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2 obawy przed powstaniem zbrojnym Czecha 


Cena [0 groszy, Rok VIII. 


Dziś premiera wielkiego 
filmu w kolorach 


tarr CZARY (fp 
Reżyseria Williama Wellmana 


MacMURTAY, R. MILLAND, L. CAMPBELL 


Zwycięzcy żywiołu 
Wspaniała wizja przyszłej wojny i przyszłych podbojów 
powietrznych. 


Popoł. o godz. 3. Bitwa nad Marną 


Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. 


Ceny zwykłe. 


+1 ita 


Dzielna postawa ludności wstrzymała zapowiedzianą falę represji 


LONDYN. Po ostatnich iście 
drakońskich zarządzeniach |kancl 
władz „protektoratn” puzosta» 
jących w związku z zamordowa« 
niem żandarma niemieckie 
tuacja w Kładnie stała się 'afa | nia. 
Niemców niezwykle tragiczna. 
Ludność czeska zamiast” ulec |1 
sej ciężarem niemieckich szy» 

stawiła twardo czoło terro» 
3 „protektorów” głośno na- 
ch Czech 


wołując ów 
do buntu. i 
e E E z TĄ 


Prowokacje gdańskie 


Z pewnością nikt się nie łu- 
dzi ani w Gdańsku ani w Ber- 
linie, że Polska pod wpływem 

nieustannych szykan i pro- 
wokacji zrzeknie się ja(dego - 
kolwiek ze swoich uprawnień 
w Wolnym Mieście. Niemcom 
raczej chodzi o to, by w Gdań- 
sku utrzymać stan nieustanne- 
go rozdraźnienia, bo to jest 
im potrzebne dla celów propi- 
gandowych i dla dalszych pro- 
wokacji, 

Solą w oku hitlerowców w 
Gdańsku są polscy inspekto- 
rzy celni,  Przeszkadzają oni 
przemytówi z Prus Wschod- 
nich do Gdańska, więc prze- 
ciw nim skierowane jest głów» 
nie ostrze prowokacji, ale 
ponieważ przemyt nieustannie 
rośnie, a władze  ;rdafńiskia 
współdziałają w tym prawie 
jawnie, przeto rząd polski 
powiększył ilość inspektorów 
w Wolnym Mieście o dalszych 
86 osób. Spowodowało to na 
łamach prasy hitlerowskiej 
wybuch prawdziwej wściekło- - 
ści, 

Lecz to są prowokacje == 
jeżeli tak pówiedzieć "można 
todzienne, zdarzają się jednak - 
także takin, które wykraczają 
aleko poza te codzienne ras 
my 

Taką prowokacją niecodzien 
ną jest odbywający się dziś 
w Gdańsku zlot hitlerowskich 
szturmówek, Odbywa się to 
pod formą święta sportowego, 
s ma przyjechać na nie sztur 
mówców aż 40.000! Lecz rze- 
czywistość jest zupełnie in- 
na niś pozory. 

Oddziały S. A. są dziś już 
laktygznie składową częścią 
tiemieckiej armii regularnej 
t posiadają wszystkie rodzaje 
broni, -W Gdańsku odbywa się 
zatem nie. święto sportowe, 
ale po prostu rewia wojskowa., 

Coś musi być poóstanówio- 
ne, ażeby takie rzeczy nie 
iogły się dziać i powtarzać, a 
przede wszystkim trzeba się ` 
postarać, by Europa dobrze 
widziała, co się dzieje. 


RUMIANEK «świeżo zebrany kupuję w każdej ilości 
SRODKI CHEMICZNE do zwalczania chorób i szkodników roślin uprawnych poleca =—— 


| ieaie nie ZAR 
Odprawa szłurmówek w Gdańsku 


zamieniła się na zwykłą pompatyczną 
hitlerowską galówkę 


PR welur w Wiedniu 


nikowano wprost, iż na terenie 
„protektoratu” li się należy 
> Plna z wybuchem powsta» 


K dent „Exchange Te- 
AGR" Aoao na 
re-a meldunku ada naka: 
zał zmianę frontu i odbył tele: 
foniczną rozmowę z von Neura- |żan 
them. Wiadomości. powyższe 
pokrywają się zresztą całkowicie 
z poniższymi wiadomościami o: 
ficjalnymi kół: niemieckich. 


k ob | onej pe sou 


PRZEZ 


GDAŃSK. Na „Długim Ryn- 
ku“ w Gdańsku odbyła się od- 
prawa szturmowych oddziałów 
SA, w czasie której wygłosił 
przemówienie przewódca naro- 
dowych socjalistów w Gdańsku 
p. Albert Forster. 

Przemówienie p. Forstera, ob 
fitujące w wierno = poddańcze 


Manewry floty bałłyckiej 


a t i LEJ LJ 
łączą się ze sprawą fortyfikacji wysp Alandzkich 
MOSKWA. Według doniesień ,wa, odbywają się ćwiczenia so- | jęcie „wyspy nieprzyjacielskiej" 
ze źródeł sowieckich, w zatoce | wieckiej floty bałtyckiej. W ćwi| łączą w kołach politycznych z 
Fińskiej pod kierownictwem lu |czeniach biorą udział wszystkie | negatywnym ustosunkowaniem 


skutek | sekretarzowi stanu 


PROTEKTORA RZESZY PO 
zakomu: | UPŁYWIE 


TERMINU 
M. ZOSTAŁY ZANIECHA: 
NE Z POWODU STANOWI 
m LUDNOŚCI W KŁAD: 


Premier Eliasz oj” wizytę , 
r 
wyraził mu najgłębszę ubolewa: ' 


nie z powon zamordowania |związku Z ean wydarzemia 


e oraz zape- 
wnił o podjęciu kroków celem 
ukarania winn 

Poza tym się KOMU» 
NIKAT O ZAMORDOWAr 
NIU NOCY Z PIĄTKU kie 
NA SOBOTĘ W MIEJSCO+ 


ZENIA : WOŚCI NACHOD « wrażenie. 


NIKA POLICJI CZESKIEJ. 


momenty dla kanclerza Hitlera, 
utrzymane było w znanym do- 
brze tonie pompatycznych mów 
gdańskich osobistości politycz= 
nych. P. Forster m. in. mówił o 
„odcięciu Gdańska od Rze- 
szy (?)', „tradycyjnej (I) łącz= 
ności Gdańska z.. Prusami 
Wschodnimi“ oraz wspomniał o 


dowego komisarza marynarki | jednostki floty bałtyckiej 


wojennej admirała Kuźnieco- | Ćwiczenia te mające na celu za I nia wysp Alandzkich. 


10 B. pea 


ankowi i 'rzej na lamy prasy 


Protektor Rzeszy zarządził poka miejscach pod wiel: 
o, kra zabójstwa znaj | kimi tytułami, 
du KOTA zieniu. 
KARES T. Wiadomości 
je stanie utajonej rewolty, jaka 
panuje na obszarze per arer 
|= i Moraw, przeniknęty sze 


„po, raz pierwszy dopiero W 


mi w 
Informacje. ò sytuacji, w jakiej 
znajduje się ludność czeska, jak 
i o drakońskich represjach, stos 
acz przez władze niemiec» 
wywołały w szerokich kor 
łach rumuńskiej opinii wielkie 


w izy 


Prasa podaje teim informacje na 


„gotowości Gdańska“ nie precy 
zując jednak bliżej do czego się 
ta gotowość odnosi. 


Na przemówienie p. Forstera 
odpowiedział p. Lutze, który na 
zwał odprawę szturmówek gdań 
skich „ślubowaniem dla Führe- 
ra", 


WOLANOWA. 


ZSRR do sprawy ufortyfikowa- 


Król i królowa w gościnie'u prezydenta Roosevelia 


milionowy 


4 


ttum w New Yorku szalał z radości 


na widok przybyłej na wystawę angielskiej pary królewskiej 


NEW JORK. .Przy ryku syren 
okrętowych, wśród salw armats 
nich wiwatów milionów rozentu 
zjazmowanych Nowojorczyków, 
angielska para królewska wylą* 


'dowała z, pokładu  kontrtorpe” 


owca „W. 
Manhatta. 

New York zgotował angiel» 
skiej parze królewskiej najwspa 
nialsze w histori miasta przyję 
cie, Wdłuż 15 » kilometrowej tra 


arrin gton” na wyspie 


sy na rzece Hida którą król i seak 
lowa przebyli na pokładzie Rx 


kontrtorpedowca „Warrington”, 


tych 


tująca na cześć królewskich goś- 
ci. 


W chwili poty kontrtorpe 
dowca do Battery Point na we 
dało 


spie Manhattan, 21 dział 
potrójną salwę powitalną. 


100.000 obywateli amerykań» 
skich, zebranych ną Batery Point 
owitało gości królewskich grom 


imi okrz lig i: „Niech ży 
królowa” . Orkiestry 
hymn 


sta 


nowojorskiej. 
zdłuż 


cu widziano. Li 


wj król 
egrały 
obu narodów, poczem or 
rólewski ruszył w drogę 


ic z Manhattan do te 

płynęły setki specjalnie wynaję* Mów wystawy zgromadził 
statków 'i motorówek, wy” największe lony, 

pełnionych publicznością, wiwa wiek w New Yo 


Z PAZEDZ TZW SETA TÓW TTW WIZZZOZO Z TE 


Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO. 


się 


jakie kie RZE dział dała po raz drugi 


czbę tych tłumów oceniają na os| dekorowanej bramy wystawy po 
koło 4 miliony osób. Nad por; witał parę królewską gubęrna: 
rządkiem czuwało 13.500 polie| tor wystawy George Whelan, Z 
cjantów i 1.700 detektywów, kolei goście królewscy udali się 
Gdy orszak królewski przejeż | do pawilonu rządowego Stanów 
dżał przez Central - Park, parę| Zjednoczonych, gdzie mieś 
królewską ph eńtuzjastycz śniadanie, poczem zwiedzili pa 
nie około ilion dzieci szkole | wilony ielkiej Brytanii oraz 
nych, zebranych na trybunach. Z | dominiów i kolonii brytyjskich. 
drogi, która jest wiaduktem, pro| Po opuszczeniu wystawy para 
wadzącym przeż naj wabatejsze królewska odjechała wśród bez 
części miasta, król į królowa uj- |ustannie wiwatujących tłumów 
rzeli potężną panoramę Raiwiąk do uniwersytetu Co umbia, sk g 

sześo miasta świata. po krótkiej wizycie udała się 
W chwili przybycia pary kró|majątku prywatnego prezyde = 
lewskiej na wystawę światową | Roosevelta w Hyde Park, gdzie 
|spedzi dzień dzisiejszy, odpoczy. 


salwę powitalna, U wspaniale ulwając po „trudach oficjalnych P 


w PIOTRKOWIE, Słowackiego 12. 


St:. 2 


Amb. sowiecki 
u p. Premiera 


P. prezes rady ministrów, gen. 
Sławoj Składkowski, przyjął w 


dniu_ dzisiejszym ambasadora 
ZSRR w Warszawie, Mikołaja 
Szaronowa. 


fi Krzyży Zasługi 
dla robotników 
dwoercowych 


Dnia 10-go czerwca rb. p. wo 
jewoda Jaroszewicz dekorował 
brązowymi Krzyżami Zasługi 
listu robotników, zatrudnionych 
przy budowie dworca centralne 
go, którzy w czasie pożaru gma 
chu przyczynili się do opanowa- 
nia sytuacji, 

P. wojewoda przemówił w ser 
decznych słowąch do robotni- 
ków. 


Tydzien PCK 
w Gdansku 


GDAŃSK, Z okazji rozpoczy 
mającego się tygodnia propagan 
dy Polskiego Czerwonego Krzy 
_ ża w Gdańsku, odbył.się w au» 
li gimnazjum polskiego w Gdań 
sku gościnny występ znanych 
lwowskich artystów radiowych 
„Szcząpka i Tońka” oraz chóru 
lwowskiego „Echa — Macie: 


rzy”, 

Publiczność, która wypełniła 
salę po brzegi, zgotowała artys* 
tom gorącą owację, zmuszając 
ich do bisowania. impreza, 
po przemówieniu prezesa chóru 
dara Waligórskiego, nabrała cha 
rakteru żywiołowej manifestacji 
narodowej. 

Po przedstawieniu gdańska 
Macje kolna_ podejmowała 
artystów i gości w salonach Pol 
skiego Klubu Morskiego w 
Gdańsku. 


109-lecie huty „Zgoda“ 

W sobotę, dnia 10-g0 bm. hu 
ta „Zgoda” w Świętochłowicach 
obchodziła uroczyście 100 - lecie 
swego istnienia. W uroczystości 
wzięło udział szereś wybitnych 
osobistości, organizacje społecze 
ne, zawodowe i tysiączne rzesze 
publiczności. 

Uroczystości rozpoczęły się 
pomoca sztandaru załogi 

uty oraz uroczystą mszą św., 
którą celebrował ks. biskup A» 
damski, 

Po wręczeniu następnie przez 
p. min. Romana dyplomów i po” 
darunków pracownikom, którzy 
przepracowali w hucie bez przer 
wy 40 względnie 25 lat, przemó 
wił naczelny dyrektor „W spóle 
ja Interesów", do której nale 
ży huta „Zgoda”, inż. Kowalski, 
a po nim p. min. Roman. 


Samobójstwo prze- 
mysłowca we Lwowie 


We Lwowie popełnił samobój 
stwo dyrektor znanej fabryki 
„Odol”, 50-letni przemysłowiec, 
Marek Bieler. Zmarły brał czyn 
ny udział w życiu wielu organi- 
zacyj lwowskich i piastował god 
ności w szeregu stowarzyszeń, 

Powód samobójstwa nie jest 
jeszcze stwierdzony, krążą jed- 
nak na ten temat różne pogłoski. 


Z O O O A nn a, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Japonia *!okuie koncesje brytyjską 


m ma e e, 


Nr. 159 


Sytuacja w Tientsinie staje się z każdą godziną 
coraz bardziej niepokojąca 


LONDYN. Tutejsze koła ofi- 
cjalne zapatrują się bardzo po- 
ważnie na sytuację w Tientsi- 
nie, wywołaną przez japońską 
„blokadę“ koncesji angielskiej. 
Wczoraj od rana żołnierze ja- 
pońscy przeprowadzili ścisłą re- 


wizję wszystkich osób, udają- 
cych się do koncesji i opuszcza- 
jących jej teren. Napięcie mię- 
dzy Japończykami a miejsco- 
wymi władzami angielskimi 
wzrasta z godziny na godzinę. 
Po obu stronach wzmocnione zo 


stały oddziały wojskowe i poli- 
cyjne. Główną przyczyną zatar- 
gu jest zabójstwo mianowanego 
przez Japończyków chińskiego 
inspektora celnego Eng-Ki-Ten- 
ga, który zabity został na tere- 
nie koncesji angielskiej. 


Min. Gafencu w Ankarze 


mówić będzie o wzmocnieniu frontu ententy przeciwko 


wichrzycielskim zamierzeniom „osi“ 


ISTAMBUŁ. Minister spraw 


zagranicznych Gafencu przybył | problemów. 


w sobotę wieczorem do Ankary. 


W  bukareszteńskich kołach 
politycznych podkreśla się, że 
chociaż zaledwie miesiąc temu 
minister spraw zagranicznych 
Gafencu odbył długą naradę z 
tureckim ministrem spraw za- 
granicznych w Istambule, to 
jednak z okazji obecnej wizyty 
ministra w Ankarze przeprowa 
dzona będzie ponownie wyczer- 
pująca wymiana zdań, która do- 


tyczyć będzie głównie dwóch 

1. Stanowiska krajów bałkań- 
skich wobec akcji angielskiej, a 
w szczególności zagadnienie ko- 
munikacji przez Dardanele w ra 
zie konfliktu. 

2. Zacieśnienia współpracy 
państw członków ententy bał- 
kańskiej w chwili, gdy Niemcy 
próbują rozsadzić to ugrupowa- 
nie polityczne. 

LONDYN. W tutejszych ko- 


muńskiego ministra spraw zagra 
nicznych — Gafencu w Ankarze. 
Znaczenie tej wizyty podnosi 
fakt, iż minister Gafencu jest o- 
becnie przewodniczącym Enten- 
ty Bałkańskiej. 

Uważają tu, że rozmowy tu- 
recko - rumuńskie obejmą spra- 
wy stosunków państw bałkań- 
skich usiłowania odciągnięcia 
Jugosławii do Niemiec i Włoch 
oraz stosunek Rumunii i Turcji 
do wysiłków Anglii i Francji u- 


łach dyplomatycznych przywią- | tworzenia frontu antynapastni- 


zują wielką wagę do wizyty ru- 


czego. 


Nowi zastępcy Komisarza zegranicznego ZSRR 


Potomkin pozostaje faktycznym kierownikiem ministerstwa 
kierownikami ludowego komi- ,ropejskich, kierować ma sprawa 


MOSKWA. W związku z no- 
minacją 2-ch nowych wice-ko- 
misarzy spraw zagranicznych, 
Gruzina — Dekanozowa i Salo- 
mona Łozowskiego, w moskiew 
skich kołach politycznych zwra- 
cają uwagę na nowy podział za- 
kresu działania między nowymi 


Litwa skończyła z ustepstwami = 


sariatu spraw zagranicznych. 
Podczas gdy Gruzin Dekano- 
zow objął referaty azjatyckie, 


mi Europy Zachodnież 


Dotychczasowy pierwszy za- 


Łożowski, który w swoim czasie | stępca Mołotowa w komisafia- 
wielokretnie był wysyłany w |cie spraw zagranicznych — Po- 
poufnych misjach do państw eu |tiemkin, pełni na razie funkcje |basador w Ankarze 


ogólno - kierownicze. 


Każde nowe ultimatum spotka się z zdecydowaną odpowiedzią 


KOWNO. W dniu wczoraj- 
szym w trakcie rozważania 
zmienionego budżetu państwa 
litewskiego na r. 1939 w tutej- 
szym sejmie, wynikła nader oży 
wiona dyskusja, w czasie któ- 
rej przemiawiał b. minister spr. 


wewnętrznych gen. Czaplikas. | wydawać, że nie będziemy się 

Oświadczył on m. in., iż nale opierali i będziemy skłonni przy 
ży raz na zawsze powiedzieć so jąć nowe żądania ultymatywne. 
bie, że „jakiekolwiek dalsze u- ; Wszyscy wyraźnie muszą sobie 


stępstwa wrogowie nasi osiąg- 
nąć mogą tylko idąc po naszych 
trupach.Obecnie może się komuś 


zdać sprawę z tego, że jest to 
zupełnie wykluczone, i że na- 
sza wola jest zdecydowana“. 


Groźna eksplozja w Madrycie 


W powietrze wyleciał teatr Królewski zamienióny na arsenał 
PARYŻ.. „Paris Midi” dono» | pożarnej. 3-ch żołnierzy pełnią* |wych. Po zajęciu Madrytu wła 


si z 
wybuch zmiszczył w piątek wie» 
czorem gmach madryckiego tes 
atru królewskiego. Eksplozja 
wydarzyła się o godz. 20.15, Po 


wstały w związku z nią pożar 
zdołano opanować dopiero po 


Zegodzinnych wysiłkach straży 


o o ci 
przechodniów, obeanych 


tu, że niezwykłej siły | cych służbę wewnątrz pnah, jE eż jaka eai hes ige 
ie rany. eg | dzie usunąć z teatru najnicbez | skowych i 


pieczniejsze ma 


gmachem ‘w czasie wybuchu, od | we. Pozostał jednak pewien za 
niosło lekkie obrażemia. W cza«|pas granatów i rakiet świetl» 


sie wojny domowej gmach tea» 
tru służył jako składnica amuni 
cji oraz materiałów wybucho» 


ny w. 
Przyczyna eksplozji 
czas mie jest znana. 


dotych: 


Zawody lekkoatlet. Litwa-Polska 


dały okazję do żywiołowej manifestacji na cześć 


W dniu wczorajszym na Sta- 
dionie Wojska Polskiego w War 


Posiew plotki ' 


kże wersje ka 
kiem i na nowej me granicy 
ne z palca. Nie pomogło doświa: 


naszego sąsiada 


szawię rozpoczęły się pierwsze 
międzynarodowe zawody lekko: 
atletyczne między reprezentacja 
mi Litwy i Polski, Drużyna li- 
tewska weszła na stadion przy 
dźwiękach marsza, powitana oz 
wacyjnie długotrwałymi oklaska 
mi przez kilkutysięczny. tłum wi 
dzów: Chorążowie obu państw 
nieśli sztandary obok siebie, rów 
nież obie reprezentacje maszero 
wały dwójkami obok siebie, co 
publiczność powitała niezwykle 
owacyjnie. Zawodnicy ustawili 
się frontem do loży honorowej. 
Odeśrano hymny narodowe lie 
tewski i polski, po czym do za 
wodników przemówił wiceprezes 
Polskiego Związku Lekkoatle* 


cza. 
wiedział przedstawiciel litewskie |ki Jach gómików. 
go związku, dziękując za serdecz 


ne powitanie. 


W loży honorowej pry p nona obawa. As sesli oni sé 
dował nagrodę przechodnią, min! wnież śmierć. 
arszawie 
p. poseł Szaulis oraz członkowie 
poselstwa litewskiego wicemare 
gen itwinowicz, 

zdowski, prezes 
Polskiego Komitetu Olimpijskies 
go, płk. Glabisz, wyżsi urzędni- 


min. Kościałkowski, który 


pełnomocny Litwy w 


szałek sejmu, 
gen. Bończa - 


cy MSZ i zaproszeni goście. 
Gdy speaker 


że w loży honorowej 


|urządzili p. ministrowi żywioło» SE 


tycznego, konsul Sosnicki, Odpową owacjf 


pozostałych 
|górników brak wszelkich wiado 


oznajmił zebra: 
nej publiczności przez mikrofon, 
znajduje 1 
się p, minister Szaulis, zebrani| Londynie przez week 


Por. Cooper 


zwolniony z więzienia 

LONDYN. Foreigen Office do 
nosi, że porucznik , thu 
macz przy ambasadzie amgielse 
kiej w Szanghaju, który areszto 
wany przez władze japoń 
skie w Kałganie w dniu 26 maja 
r. b. został zwolniony i powrócił 
dziś do Pekinu. 

Por. Cooper udał się, jak wia 
domo, do Kałganu celem wszczę 
cia poszukiwań za angielskim 
pułkownikiem Spearem, który 
więziony jest przez Japończys 
ków pod zarzutem szpiegostwa, 


wróble Ćwierkaj. 
żewygrywa się u 


WARSZAWA == 


Układ 


francusko-turecki podpisa- 
ny będzie na.ychmiast 


Os'ateczny tekst 


został już wręczony 
ISTAMBUŁ, Francuski am» 
Massigli 


WIERZBOWA 7 


Erp Ego granicznych 
sterstwie spraw za 
teksi porozumienia 


Pomnik zwycięzcy 


spod Narwi 

PARYŻ. Na cześć zmarłego w 
roku 1931 w wieku lat 79 mar 
szałka Joffre, zwycięzcy z nad 
Marny, odsłonięto dziś po petu 
dniu pomnik sławnego wodza 
francuskiego, wzniesiony przed 
Akademią Wojenną w egr 
średnim sąsiedztwie wieży 

Obecni byli prezydent i 
szef francuskiego sztabu gen 
nego gen. Gamelin w otoczeniu 


licznego sztabu dostojników woj 


i mał Po odsłoe 
nięciu pomn była się rewia 
i defilada wojskowa, która tyn 
razem szczególnie  uwypukliłą 
ka fran 


broń nowoczesną wojsk 1 
skiego. ; 


Kałastrcfa 
górnicza w Belgii 
BRUKSELA. W kopalni 


Co do losu ósciu 
mości, istnieje natomiast wzasad 


Przed podróżą Stranga 


LONDYN Foreign Office o 
pracowuje w dalszym ciągu ine 
RAE które naczelnik Strang 
zawieść ma do Moskwy oelem 
przyspieszenia rokowań © za 
warcie układu angielsko * frar 
cusko = tureckiego. 

Ambasador angielski w Pary 
żu sir Erick Phipps pozostaje w 
»end i jest 
stałym kontakcie z Foreiem 
fice- 


g 


Kategoryczna nota Komisarza R. P. w Gdańsku do prezydenta Greisera 


Nie pozwolimy naruszyć praw Polski w Wolnym 


W tych warunkach zadania pol wieniom art. 201 ust. 1 I 4 umo 


Po głośnym ńapadzie na siedzibę 
polskich urzędników celnych w Kai 
dówie, Seńat gdański podjął akcję, 
zimietzijącą do ograniczenia upraw- 
Bień celnych Rzeczypospolitej Pol- 
s na obszafze W. Miasta, Uzur- 

je sobię jakieś niczym nieluzadad- 
nè prźwó śiwerennośći, . wysłał 
prezydent Greiser w tej sprawie hu- 
morystyczną „notę* čo Rządu Pol- 
skiego, w której domaga się zmniej- 
ketia ilości polskich urzędników čel- 
mych Í takiego ograniczenia ich fun= 
keji które równałoby się oddaniu 
kóńtroli celnej w rebe administracji 
W, Miasta. Ten bunt Senatu jest wy 
mierzony w interesy W. Miasta, któ. 
fa żyje z ceł, wypłacanych tńu przez 
Polską. 

Na „notę“ p. Grelsera odpowiedział 
wczoraj Komisarz Generalny R. P. 
min. Chodacki Odpowiedź tę mocną 
w treści i tohic, a zarazem stanowią- 
dą dis zacietrzewionych gdańsżczan, 
podajeniy w całości. 

GDAŃSK. 10. 6. Komisarz Gë 
meralny min. Chodacki wysłał 
dziś następujące pismo do prezy- 
denta senatu Greisera: 


Panie Prezydencie Senatu! W 
7 r na pismo Pana z dnia 
3 b m. w sprawie polskich in- 
celnych mam zaszczyt 
gakomunikować Panu z polecenia 
mego Rządu, oo następuje: 
Piśmo Senatu rawiera zarzut, 
jakoby zachowanie się polskich 
inspektorów celnych w czasie 
służby | poza nią dawało powód 
do skary j że ludność czuje się 
dotknięta sposobem spełniania 
przez inspektorów _ służby i ich 
postawą poza służbą, Okarżenie 
to, którego Senat nie stara się na- 
weź poprzeć żadnymi dowodami, 
musi Rząd Polski uznać za goło - 
słowne i nie uzasadnione. Rząd 
Polski stwierdza natomiast, że za 
dhowanie się pewnych elementów 
wóród ludności gdańskiej, jak 
również niektórych urzędników 
gdańskich wobec polskich inspek- 
torów celnych," było wysóce nie- 
właściwe, noszące często charak- 
ter prowokacyjny, na co niejedno- 
krotnie zwracałem uwagę Pana w 
naszych rozmowach ` niezależnie 
od liczych pism, jakie w tej 
sprawie kierować musiałem do 
Fog Wolnego Miasta Gdań - 


W związku z tym niewłaściwym 
zachowaniem się pewnych ele - 
mentów wśród ludności gdańskiej 
1 niektórych urzędników  gdań. 
skich, wskazać muszę na godną 
i umiarkowaną postawę polskich 
inspektorów celnych, którzy nie 
pozwolili się sprowokować, 
Należało się spodziewać, iż 
Rząd Polski oczekuje nadal, že 
Senat Wolnego Miasta wyda od- 


powiednie zarządzenia, aby gza- 
pównić polskim inspektorom. cel = 
nym bezpieczeństwa osobiste i 
możność swobodnego wykonywa « 
nia przez nich ich zadań służbo - 
wych. 


Przypommieć praynę tutaj 20 + 
bowiązania, ciążące w tej mierze 
ma Sónacie Wolnego Miasta na 
zasadzie postanowień punktu 
ep ulładu z 1922 f, który 0 
piewa: „Władze polskie w zakre- 
sie spócjalnych kompetencyj 
ich urzędnicy na obszarze Wolne- 
gó Miasta Gdańska będą trakto - 
wani w ten sam sposób, jak wła- 
dze i urzędnicy gdańscy, pełnią- 
cy furikcje ańalogiczne". 


Co się tyczy uwagi Senatu 
Wolnego Miasta, jakoby obecna 
ilóść polskich inspektorów cel- 
nych „nie dała się pogodzić z za- 
daniami, jakie mają óni w myśl 
istniejących umów wypełniać", 
Rząd Polski stwierdza, że obec- 
ny stan liczbowy polskich inspek 
torów celnych uważać należy za 
niewystarczający. Wystarczy 
wskazać na stan faktyczny w za 
kresie obrotu towarowego po 
przez port Gdańsk i ruchu osobo 
wego przez granicę celną na od- 
«inkiu gdańskim, i 


skiej inspekcji celnej w Gdań -| wy warszawskiej a 


Bku — z natury rzeczy rozległe 
— absorbować muszą odpowied - 
nią ilość personelu. Stan rzeczy 
zaś, jaki panuje obecnie 
Gdańsku, trudności 
na każdym kroku w wykonywa - 
niu umownie powierzonych  za- 
dań, a wreszcie i brak bezpieczeń 
stwa powoduje, że obećna ilość 
inspektorów celnych okazać się 


į| może niewystarczająca. 


Przechodząc do zapowiedzi za - 
wartej w piśmie Pana, a zmierza- 
jącej do uszczupienia umownie u- 
stalonego zakresu rzeczowego u- 
prawnienia ińepektorów celnych, 
oświadczam z polecenia mego 
Rządu, iż nie może on dopuścić 
do jakiegokolwiek ograniczenia 
tych uprawnień. Obowiązujący 
stan umowny nie zna takich o - 
graniczeń jak pełnienie ogólnej 
tylko kontroli przez personel in- 
spektorski wewnątrz budynku z 
wyłączeniem kontroli poza budyn 
kiem. Ograniczenie służby kon - 
trolnej polskich inspektorów cel- 
nych tylko do budynków urzędów 
celnych sprzeciwia się postano - 


DINOL — DONT 


dn. 24. 10. 
1921 r. 

W tym punkcie pozwolę zobie 
przypomnieć również o upraw - 


Wi nieniu polskich inspektorów cel- 
spotykane | nych, wyrażonym w art. 10. ukła 


du celnego polsko - gdańskiego z 
dnia 6. 8. 1934 r., który przewi- 
duje, że gdańscy funkcjonariusze 
celni „stosować się będą do wska 
zówek polskich inspektorów cel- 
nych w odniesieniu do widocz - 
nych wypadków jawnego przemy 
tnictwa*, 


Gdyby więc na tym tle miały 
wyniknąć zatargi, Rząd Polski 
będzie musiał obciążyć Senat 


Wolnego Miasta pełną za to od - 
powiedzialnością. 


Jakiekolwiek poczynania gdań - 
skiej dyrekcji ceł, zmierzające do 
samowolnego zacieśnienia zakrę- 
su kontroli polskiej, Rząd Polski 
będzie musiał uważać za bezpraw 
ne j naruszające zobowiązania 
Wolnego Miasta Gdańska. Pod - 
kreślić również pragnę, że zako- 
munikowany mi przez Pana fakt 
wydania instrukcyj urzędnikom 


ZEBÓW 


i rzeczywiście 
naflepsza PASTA do 


AEEA OKEOZEZZÓZTCZZ A R DARO KC POZIE EN 
Niemcy przywłaszczyli 7 polski 
(0-0 na rzecz „hitlerjagendu* w Raciborzu. 

„Strzócha” — ognisko życia Polaków w Niemczech, tkwi 


już w złodziejskim worku prusackim 


W sobótę w godzinach popołu= 
dniowych przybył do gmachu pol 
skiego „Strzecha* w Raciborzu 
oddział 50 ludzi, składający się z 
umundurowanej policji i przewód 
ców Hitlerjugend. (Młodzieży hit- 
lerowskiej). 

Komisarz policji przeczytał o- 
bećcnym w gmachu urzędnikom 
otrzymany telegram z Berlina 
nakazujący raciborskim władzom 
rokwizycję domu polskiego „Strze 
cha" na rzecz Hitlstjugend. 

Po odczytaniu telegrama poli - 


cja zajęła akta związki Polaków 
w Niemczech, którsgo sekreta- 
riat mieścił się w domu „Strzecha 
Ponadto zabrała polską biblio - 
tekę powiatową, liczącą 700 to - 
mów, czasopisma, oraz urządze - 
nia świetlicy polskiej. 
Wiadomość o zarekwirowaniu 


domu polskiego „Str:. ka“ przaż 
Niemców wywołało olbrzymie 
przygnębienie wśród ludności 


polskiej w Niemczecn. : 
Dom „Strzecha“ był własnoś- 


ku ludowego i stanowił ośrodek 
Życia polskiego 2 całeg powia= 
tu. Mieściły się w nim wspomnia 
ny już sekretariat Związku Pola- 
ków, polska biblioteka powiatowa, 
ochronka ploska, kurs języka pol 
skiego, lokale zebrań dla towa = 
rżystw polskich, wielka sala ze- 
brań, w której odbywały się sej 
miki powiatowe ora% sejmiki pol- 
skie z całego Śliska Opolskiego 
Ponadto obok do.n1i znajdowało 
się boisko sportowe, z którego ko 


cią raciborskiego polskiego ban- | rzystała młodzież polska, 


Praga w ogniu rewolty 


Hitler zamierza lada dzień włączyć Czechy i Morawy 
jako prowincję Ill Rzeszy 
LONDYN. Wiadomości nad- | tuacja na terenie protektoratu 


chodzące z Pragi dowodzą, że sy 


Niewybaczalne błedy 


Okrucieństwo życia polega na fak- 
cię, iż nie ma w nim procesów od- 
wracalnych. Nasze błędy msżczą się 
ma naa, nierax fałszywy krok powo- 
duje łańcuch udręk, prześladujących 
nas przeż długie lata, a nawet aż po 
okres istnienia. W takich tragicznych 
wypadkach pocieszać się możemy 
jednym: nie wiedzieliśmy. Nie przy- 
puszczaliśmy, że taki, lub inny po- 
stępek zwali na nas lawinę niesz- 
część. Nikt z nas nie jest przecież 
jaznowidzem, nikomu nie jest dana 
umiejętność patrzenia w przyszłość. 


Są jednak wypadki, w których na 
sze błędy, smutne w skutkach, pope? 
miane są świadomie. Polegają one na 
mieumiejętności przewidywania, prze 
widywanie zaś leży w mocy ludz= 
kiego umysłu i — stawiając sprawę 


jasno — jest obowiązkiem każdego 
myślącego człowieka. Każdy z nas 
może przewidzieć, że nadejdzie czas 
starości, choroby, niezdolności do 
pracy — a co za tym idzie — czas, 
w którym dwie tylko drogi stoją 
przed człowiekiem. Jedna, ciężka i 
upokarzająca, to stać się ciężarem 
dla krewnych, lub obarczyć swoją o- 
sobą społeczeństwo. Druga droga — 
to zabezpieczenie zawczasu swojej 
przyszłości. O ileż lżej jest znosić sta 
rość, czy choroby, wiedząc, że nikt 
nie sarka na koszty związane ż tą 
sprawą! 

Droga do zabezpieczenia material- 
nego jest prosta: każdy, kto bierze 
udział w grze na Loterii Klasowej, 
może wygrać większą sumę i w teń 
sposób zapewnić sobie spokojną sta- 
TOŚĆ. 


staje się coraz bardziej krytycz= 
na. 
Na skutek wypadków w Kład 
nie na terenie Czech i Moraw 
wre. W Pradze doszło do burzli- 
wych demonstracji antyniemiec 
kich. W jednej z większych ču- 
kierni wywiązała się między żoł 
nierzami niemieckimi a ludno- 
ścią cywilną bójka, w czasie któ 
rej kilka osób zostało zranio- 
nych. 

W okręgu kładneńskim wy- 
buchły pożary w fabrykach i za 
kładach użyteczności publicznej. 
Pożary te powstały z podpaleń 
przez. bojówki organizacji no- 
szącej oznaki z napisem: „To by 
ło nasze, jest i będzie nasze”. 

Władze protektoratu są zde- 
cydowane prowadzić energiczną 
akcję przeciwko patriotom cze- 
skim. 

Celem zastraszenia ludności 
Pragi po raz pierwszy od dwóch 
rmiesięcy przedefilowały w pią= 
tek przez ulice miasta wozy pan 
cerne i tanki 


W Pradze oczekują, Że obozy 
koncentracyjne napełnią się ty= 
siącami ludzi. „Protektor“ von 
Neurath ma wkrótce mianować 
specjalnego komisarza, który 
zajmie się zwalczaniem patrio- 
tyzmu czeskiego. — 

Korespondent czeski „Daily 
Express“ podaje, że kanclerz Hit 
ler zamierzał dokonać włączenia 
Czech i Moraw do Rzeszy w od- 
powiedzi na zawarcie sojuszu 
angielsko + sowieckiego. Nacisk 
wypadków wewnętrznych w 
Czechach sprawił jednak, że 
włączenie Czech i Moraw nastą- 
pi lada dzień. 


ka ostrzega Senat gdański - 


Mieście 


celnym okręgu administracyjnego 
gdańskiej dyrekcji ceł uznać mu- 
szą za naruszenie zasady współ » 
pracy gdańskiego aparatu cel - 
nego z polskimi inspektorami cel 
nymi. 

Pragnę podać do Jego wiado - 
mości, Panie Prezydencie Sena- 
tu, że opierając się o instrukcję 
mego Rządu, poleciłem inspekto- 
rom celnym pełnić ich funkcje w 
dotychczasowym zakresie, odpo - 
wiadającym ściśle stanowi umow 
nemu, jak i blisko 20 letniej prak 
tyce. Wyrażam przy tej okazji 
przekonanie, że inspektorzy celni 
nie napotkają w swej pracy nà 
żadne utrudnienia ze strony władz 
Wolnego Miasta (Gdańska. 

W związku z ustępem pisma 
Pana, dotyczącym sprawy zaprzy 
siężenia gdańskich urzędników  * 
celnych, z polecenia mego Rządu 
powołuję się na złożone w tej 
mierze uwagi Rządu R. P. na pi- 
śmie, jak również osobiste moje 
w tej sprawie ż Panem rożmowy. 
Gdyby Benat Wolnego Miasta nia 
miał uwzględnić słusznych i w 
pełni uzasadnionych postulatów 
Rzędu R. P. oraz wbrew danemu 
mi przez Pana zapewnieniu, Że 
decyzja w sprawie przysięgi nie 
zostanie wydana bez porozumie - 
nia się ze mną — przystąpił do 
zaprzysiężenia tych urzędników, 
wówczas Rząd Polski będzie mū- 
siał rozważyć sprawę wzmocnie » 
nia kontroli celnej, jako ż 
say Wzzędnicy čelni  mniejszg—-— 
niż dotychczas będą dawali gwa» 
rancję respektowania i właściwe» 
go stosowania polskich przepisów, 
celnych, | 

Chciałbym wreszcie podkreślić, 
że istotą zagadnienia jest fakt, 
że zarówno pod względem formal . 
no - prawnym, jak i umownym ob 
szar Wolnego Miasta Gdańska jest 
obszarem celnym polskim. Wła - 
dze celne więc muszą mieć zupeł- 
ną pewność, że zarówno polska 
polityka celna, jak i polskie przes 
pisy celne będą na zewnętrznej 
granicy polskiego obszaru celne- 
go w całej rozciągłości wykony = 
wane, 

W tych warunkach takie zarzą” 
dzenia Senatu Wolnego Miasta 
Gdańska,  któreby groziły — 
choćby tylko częściowym — za* 
kłóceniem funkcjonowania pol- 
skiego systemu celnego, mogą 
jedynie wywołać ze strony Rządu 
R. P. reakcję w postaci postano- 
wień, zdążających do pełnego za- 
bezpieczenia słusznych inter.sów 


Rząd Rzplitej — tak jak dotąd 
dąży i nadal do regulowania 
wszystkich żywotnych spraw, Að- 
tyczących Wolnego Miasta Gdań - 
ska, w porozumieniu z Senatem 
Wolnego Miasta w wytworzonej 
jednak ostatnio sytuacji uważa 
za swój obowiązek przestrzec Se 
nat Wolnego Miasta, że niedo» 
kładnośsłi czy utrudnienia funk- 
cjonowania służby czy systemu 
celnego polskiego musiałyby ode 
bić się niekorzystnie na intere = 
sach gospodarczych Wolnego Mia 
sta Gdańska I jego ludności, cze: 
go jednak Rząd Rzplitej chciał» 
by uniknąć. 
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code 


ZAŁO wr 


~a E kameralnej 18.00 — 21.00 Prz 


Kalendarz dnia 


112): PONIEDZIAŁEK 


Ea ec Anie 


słośca va: 3.15 


Czerwca Kaięż, E wsch om 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1583. Świetne wesele hetm. Jana Za- 
mojskiego z Gryzeldą Batorówną. 
1634. Pokój wieczysty z Moskwą w 
Oddancowiie, 
1812, Cesarz Napoleon w Gdańsku. 
1895, Pogrzeb T. Lenartowicza na 
Skałce. 
PRZYSŁOWIA 
Czerwiec po deszczowym maju — 
Kolej — katastroszho, dziad — ga» 
AFORYZMY 


To, oo cl szczęście ma do powiedze- 
nia, wyrazi ci przez usta kobiety. 


RADIOS 


WARSZAWA I 
PONIEDZIAŁEK, DN. 12. 6. 1939 r. 
6. ranne“ 6.35 Gimna 
6.50 Muzy! 


7.00 Dziennik poranny 

7.15 Muzyka (płyty) 8.00 Audycja dla 
szkól 8.10 Audycja dla kupców yga S 

11.00 Przerwa. 11.00 Audycja dla 

szkół 11.15 Marsz (płyty) 11.30 Audy 

cja dla poborowych 11.57 Sygnał cza- 

su 12.03 Audycja popołudniowa 13.00 

— 14.45 Przerwa 14.45 Teatr Wyobraź 

7, dla młodzieży 15.20 Muzyka popu. 

larna 15.45 Wiadomości gospodarcze 


16.00 Dziennik popołudniowy 16.10 
Pogadanka aktualna 16.20 Reaital orga 
nowy. 16.45 naukowa 17.00 


Muzyka taneczna (płyty) 18.00 Kon- 
cet karemalny (z Poznania) 19.00 
A Związku Rezerwistów 19.30 
y wieczerzy” 20.25 Audycja dla 
wsi 20,40 Audycje informacyjne 21.00 
Recital OE 21.25 Recital fortes 
rodz e 50 „Echa mocy i chwały” 
yka taneczna (płyty) 23.00 

a= wiadomości 23.13 — 23.20 


13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 
14.00 Parę informacji 14. 15 Mnzyka 
Mendelssohna (płyy) 15.00 Recital for 
tepianowy. =15.,30 Muzyka obiadowa 
16,30 Mur yka popularna (płyty) 17.05 
Życję kdlturalne stolicy 17.15 Chwila 
LAMP, 17.25 Koncert polskiej muzy- 

f erwa 
2100 Muzyka „Płyty) 21.15 „O poe 
€zji poprawnej” 21.30 Muzyka popu- 
Jarna (płyty) 22.05 Pieśni wokane (pły 
ty) 23.00 — 23.55 Muzyka taneczna. 


Fatalny: 


R — "AE 


kolejnictwa 


Brak taboru i tandetne wykonanie zamówień zmusiły Rzeszę do ograniczenia ruchu 


Przed niedawnym czasem poru- 
szaliśmy sprawę kolejnictwa mnie- 
mieckiego, które jak się okazuje, 
znajduje się w nader opłakanym 
itanie. Obecnie podać możemy 
nowe szczegóły, świadczące najle- 
piej o tym, że w Rzsezy nie bar- 
dzo dobrze się powodzi, mimo op- 
tymistycznych zapewnień i oświad 
czeń propagandy, kierowanej 
przez mimistra Goebbelsa, 


A więc przede wszystkim naj- 
większą bolączką kolejnictwa nie- 
mieckiego jest brak taboru kole- 
jowego. Niedobór ten wynosi: 6 
tysięcy parowozów, 10 tysięcy wa 
gonów osobowych oraz 112 tysięcy 
towarowych. Aby wykonać takie 
kolosalne zamówienia, trzebaby 
znaleźć na to „niewielką sumę, 
bo tylko 3 i pół miliarda marek. 


I to jeszcze nie jest wszystko. 
Jak wiadomo (o czym zresztą pi- 
saliśmy już wiele razy), Rzesza 
znajduje się w katastrofalnym po 
łożeniu, jeżeli chodzi o surowce. 
Pieniądze jeśli by je nawet zna- 
leziono, nie wystarczą, gdy mie 
będzie z czego wykonać 
wień. 


Kłopoty niemieckie nie kończą 
się jednak na tym. Niezależnie od 
palącej konieczności uzupełnienia 
taboru zachodzi już od dawna ko- 
nieczność odnowienia taboru obec- 
nie kursującego na liniach, który 
znajduje się w stanie wprost o- 
płakanym. 

Istnieją teraz dwa pytamia. Po 
pierwsze czy pożyczka da rezul- 
taty (my w to trochę ośmielamy 
się wątpić — przyp. Red.), po dru 
gie, skąd Niemcy uzyskają surow- 
ce? 

Rzesza stara się znaleźć wyj- 
ście z przykrej sytuacji na swych 
kolejach przez zorganizowanie 
transportów samochodowych, któ- 
rymi kierują władze kolejowe. I 
tu także sprawa nie jest łatwa. 
Tabor samochodowy jest przesta- 
rzały, jednak dość dobry. Liczba 


kursujących wozów wynosi obec- 
nie około 8 tysięcy maszyn. 

Wprowadzane stale nowe samo 
chody nie spełniają prawie wca- 
le swego zadania. Wykonane tan- 
detnie z najprzeróżniejszych na- 
miastek, spowodu braku surow- 
ców, psują się one w rekordowym 
tempie. Jadący przez autostrady 
niemieckie co chwila mógą napo- 
tkać na leżące w rowach lub sto- 
jące nieruchomo po bokach dro- 
gi, unieruchomione samochody. 
transportu kolejowego. 

Aby transport ten mógł speł- 
niać swe zadanie, trzebaby uzu- 
pełnić go 17.300 wozami. A skąd 
je wziąć, gdy brak materiału do 
ich wykonania? 

Sprawa materiałów pędnych 
dla silników spalinowych jest jed 
nak największą bolączką Rzeszy. 


Naturalnych źródeł ropy brak, wy 
twórczość zaś zastępcza jest kosz- 
towna i trudna. Zapotrzebowanie 
roczne na benzynę w czasie 
koju wyraża się cyfrą 6 milionów 
tonn — produkcja zaś wynosi 1 i 
pół miliona tonn. W wypadku woj 
ny Niemcy muszą, skromnie tył- 
ko licząc, dysponować 18 miliona 
mi tonn benzyny rocznie. Jak wy- 
nika z badań i statystyk oráz roz- 
patrywania możliwości produkcyj 
nych, Rzesza będzie w stanie po- 
kryć te zapotrzebowania jedynie 
w 20 procentach. 

Jasne stają się teraz usiłowania 
niemieckie aby przyciągnąć do 
siebie Rumunię. O nie innego tu 
nie chodzi, jak właśnie o znajdu- 
jące się w Rumunii złoża ropy. 
Zdaje się jednak, że nic z tego nie 

wyjdzie. (rozw. ) 


Gen. Gamelin bożyszczem mas 


Kim jest naczelny Wódz sprzymierzonych armii i lęgowy" 


zamó- | 


Francji i Anglii? 


W. wyniku tych niędbciągnięć Gen. Gamelin, Który przed |pitan u Joffre'a, do którego zo- 


dyrekcja kolei niemieckich zmu- 
szona była do ograniczenia mie 
tylko ruchu pasażerskiego lecz 
także i towarowego. Stan ten 
trwą już bez zmiany od stycznia 
BR 


kilkoma dniami został mianowa- 
ny głównodowodzącym armii 
francuskiej, już oddawna gra 
wielką rolę w życiu republiki 
francuskiej. d 
Skończywszy szkołę wojskową 


Jak Niemcy chcą się ratować| w Saint Cyr, Gamelin w 25-ym 


przed czekającą ich katastrofą je- 
żeli chodzi o kolejnictwo? A 
więc przede wszystkim będą się 
one starały uzyskać pieniądze. 
Jak sądzić należy jeszcze w tym 
roku, na jesieni, rozpisaną zosta- 
nie na terenie Rzeszy pożyczka w 
wysokości 750 milionów marek. 
Suma ta ma być właśnie przezna- 
czona na uzupełnienie taboru ko- 
lejowego. 


lay et mok Lt p- stosują 
pp. 


mni „Balsam Trikolan” kikco, | 


Gruźlica płuo jest nieubłaganą 1 eorocznie, nie 
robiąc różmicy dla płci, wieku i stanu, kosń miliony 
ludzi. — PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH 
BRONCHITU uporczywego, rnęczącego kaszlu, GRYPY 


który ułatwia wydzielanie się plwociny wzmacrda organizm i samópoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel, Sprzedają apteki 


roku życia został miancwany 
porucznikiem 3-ego pułku. strzel 
ców algierskich.  Wstąpiwszy 
następnie do akademii wojsko- 
wej, został uczniem Focha, któ- 
ry wtajemniczył go w tajniki 
strategii. Doświadczenie wojsko 
we nabył jednakże młody ka- 


stał odkomenderowany po ukoń 
czeniu akademii. W charakterze 
adiutanta Joffre'a Gamelin wspi 
nał się po szczeblach hierarchii 
wojskowej wraz ze swoim do- 
wódcą. Gdy Joffre został kolej- 
no komendantem 2-9) korpusu, 
członkiem Najwyższej Rady Wo 
jennej, a następnie podczas woj- 
ny światowej, głównodowodzą- 
cym armią, Gamelin pozostał 
przy nim jako szef jego sztabu. 
Nie wielu ludziom iest wiadome, 
że plan pierwszej ofensywy nad | 
Marną został: opracowany nie 


Przez 48 lat była „meżczyzną” 


„Ożeniła sie“ nawet i żyła szczęśliwie 
w małżeńskim stanie przez 30 lat 


Wielką pezet * Sydney 
(Austria) wywoł wykrycie 


| jedynego w kapr ch 


przestępstwa. Oto pewna a kobie 
ta w dagu 48 lat podawała się 


=w wszędzie za mężczyznę. 


W cztery oczy 
Intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


sięgać czy nie sięgać po cudzego: 


l" lat 17, zakochałam się 
w 18-letnim młodzieńcu. Od 
pierwszego wejrzenia pokocha- 
łam go pierwszą miłością. Ujrza 
łam go po raz pierwszy w gma- 
chu szkolnym, gdzie często prze 
bywał w gronie kolegów. Ja b. 
łam z przyjaciółkami. 

Nigdy nie zapomnę tej tak 
wielkiej i szczęśliwej dla mnie 
chwili, gdy poprosił mnie do tań 
ca. Po przetańczeniu z nim kil 
ku tańców pokochałam go je- 
szcze bardziej. Na następnej za- 
bawie nie tańczył już ze mną. 
Bawił się z pewną dziewczynką 
na którą nie mogłam patrzeć, 
choć przecież mi żadnej krzyw- 
dy nie zrobiła i przecież nic te 
mu nie winna. 

Po kilku dniach ujrzałam ich 

woje na ulicy, a po tym w 
kinie. Widywałam ich tak co- 
dzienęie przez pół roku. Teraz 
widuję ich nadal, ale już nie ra 
zem, Ona — z innym chłopcem, 
a on — z kolegami. Teraz trochę 
mi lżej na sercu. Postanowiłam 
sobie, że on albo żaden. Mam na 
dzieję, że i ja keidys będę ople- 
siona ieqo ramionami i wpatru 


wała się w jego czarujące ślep- 
ki. Mój Geniuśko wie, że go ko- 
cham. Myślę, że nie ma tak zim 
nego serca by nie pokochać mło- 
dego dziewczątka. Co uczynić w 
tym kieruku?* 

I ja tak myślę, że 18-letni 
młodzian nie powinien mieć 
„zimnego serca'', lecz gorące, za 
pałem i miłością płonące. Ale 
trzeba dla Waszego szczęścia, by 
żar Waszych serc połączył się w 
jeden płomień. Skoro on nie czy 
ni w tym kierunku pierwszego 
kroku, niech Pani spróbuje. Pro 
szę mu powiedzieć lub napisać o 
swych uczuciach i pragnieniach 
Zobaczymy, co na to odpowie. 

Proszę mi o tym dać znać, to 
nadal radzić będę. 

POLA RAWICZ Z WILNA 

nadsyła nam z Kutna list tej 
treści: 

„Sz. Panie Redaktorze, piszę 
odrazu prosto z mostu, bo wie- 
rzę w to, że mi DA jak 0j- 
ciec rodzimy. 

Poznałam w wagonie zdążają 
cym do Kutna chłopca — ma- 
rzenie. Co za spojrzenie, uś- 
miech! A wychowanie i dys- 
tynkcia! Zachowanie wobec ko 


biet! Zaczęło się od rozmowy. 

Dowiedziałam się, że ten chło 
piec jest żonaty. Nazywa się E- 
dek K. O., cóż ja bym dała za to, 
by go „pochłonąć” dla siebie! 
' Więc radź, Redaktorze — oj- 
cze, co robić? Jestem bardzo bo 
gata, więc gdy bym chciała mo 
gła bym opłacić koszta rozwodo 
we. O niechby choć do mnie na 
pisał, bo nie ręczę za siebie! Je- 
stem pewna, že skończę samo- 
bójstwem, gdy mnie nie pocie- 
szy“. 

A ja jestem pewien, że Pani 


tego nie uczyni — po chwili na prawd 


Gdy miała 13 lat, przyjechała 
z rodzicami do Australii. W 
ju | trzy lata pams ojciec jej stra» 
cił majątek i dziewiczyna musia 
ła zarabiać na chleb. Trudno jej 
jednakże było dostać pracę i 


wówczas postanowiła przeobra j 


zić się w mężczyznę. Dziewczys 
na „która odznaczała się męską 
budową ciała, zaczęła ubierać 
się po męsku i wystarała się o 

enty wystawione na na: 
zwisko mężczyzny. 

Ww ciągu 48 lat swego „męskie: 

* zycia była czarnym robotni 
Kia agentem handlowym, 
duktorem tramwaju, a w ciągu 
ostatnich lat służyła w straży 
ogniowej. 

Maskarada ta wyszła na jaw 
dopiero teraz, gdy w wia 
lat „kobieta r mężczyzna ' 
rowała j została p mka w 
szpitalu, Władze zainteresowa* 
ły się wówiczas całą tą sprawą i 
dopiero wówczas wyszedł na 
jaw jeszcze jeden nader sensas 
cyjny szczegół. Przed 34 laty 
bohaterka tej historii „ożeniła 
się” i ponad 30 lat żyła bardzo 
szczęśliwie ze swoją. małżonką. 
Żona jej. nie „dowiedziała się 
y o swoim „mężu”, pos 


mysłu. Tylu jest mężczyzn na! nieważ zmarłą przed tym,, nim 


świecie, a Pani akurat sobie v 
patrzyła „żonatego? Może on ko- 
cha A żonę i nie da się roz 
wieść? A gdyby nawet nie, to 
zapewne żona go kocha i nie 
chciałaby Pani kroczyć do swe- 
go- szczęścia po cudzym nie- 
szczęściu. 


Dobrze było by 'rzeczywiścić, 


żeby ten p. Edek do Pani napi- | 


sał i wyperswadował Pani sie- 
bie. Może Pani, zresztą, popro- 
sié go o to listownie. A po tym 
— uspokoić się i nie sięgać po 
cudze! 


cała ta sprawa wyszła na jaw. 
L "IE a N 


DEMONSTRACJA IRLANDCZY* 


KRÓW 

Jak nam donoszą, grupy Irlandczy 
ków usiłowały urządzić w. piątek 
wieczorem demonstracje przeciwko 
angielskiej parze królewskiej. Mani- 
festanci zebrali się ną 42-ej ulicy. 
Policją w. szybkim czasie. zapobiegła 
zajściom, rozpędzając tłumy. 

Ponieważ władze otrzymały zawia 
domienie 0 przygotowaniu ` przez 
Irlandczyków nowych wystąpień, za- 
rządzono cały szereg rewizji w loka- 
jiach irlandzkich organizacji w 'No- 
wym Jorku. Szereg osóh „Sresztowa- 
waro. 


w roku 19 


! nia. „polityczne. 


przez Joffre'a, “Ha Gamelina. 


W roku 1914 Gamelin został 
mianowany pułkownikiem, od 
roku 1916 dowodził brygadą a 
następnie dywizją, na czele któ- 
rej walczył nad Sommą. Joffre 
wzywał go do swojego sztabu. 
Lecz'gdy główne -dowództwo 
przeszło w ręce Focha, gen. Ga- 
melin został na dłuższy czas od- 
komenderowany na front i wal- 
czył w Argonnach, pon Reims i 
w Alzacji, 

— Wkrótce po zakończeniu i „woj- 
ny, geni; Gamelin udał się na cze 
le misji wolakowaj do Brazylii, a 

5 został mianowany 
dowódcą korpusu ekspedycyjne 
go w Syrii, gdzie stłumił powsta 
nie Druzów. Następnie otrzymał 
dowództwo korpusu we Francji 
i kolejno piastował stanowiska: 
komendanta 20-ego okręgu woj 
skowego i zastępcy szefa bu 
generalnego. W roku 1931 po o- 
dejściu gen. Veyganda, Gamelin 
został mianowany szefem sztabu 
i | generalnego. 

‘We Francji uważa się gen. 
Gamelina za zwolennika starych 
republikańskich tradycji woj- 
skowych, wywodzących się z cza 
sów wielkiej rewolucji francus- 
kiej. Dzięki temu, cieszy się on 
zaufaniem nawet lewicówych 
kół politycznych i dzięki temu w 


lutym 1938 roku Gamelin, który 


współpracował 'z Daladierem, 
piastującym wówczas 'stanowis- 
ko ministra wojny, uzyskał ol- 
brzymie kredyty na cele obro- 


ny narodowej, pomimo że nawą 


o | państwową kierowała lewica. 

O | Udało mu'się wówczas również 
przeprowadzić zjednoczenie głó- 
wnego dowództwa, co mu dało 
pełnomocnictwa, „jakich nigdy 
nie uzyskali Foch, ani Veygand. 
We Francji uważa się, że gen. 
Gamelin jest jedynym człowie- 
kiem, który na wypadek wojny, 
potrafi „porwać masy“ do walki 
z wrogiem, nie budząc przy tym 
podejrzenia, że uzyskane pełno- 
mocnictwa wykorzysta. dla oba- 
lenia ustroju republikańskiego. 


Na zakończenie jeszcze przy- 
pominamy, że w sierpniu 1936 
roku gen. Gamelin odwiedził 
Warszawę, i przyjechał do nas 
nie przez Niemcy; lecz przez is- 
tniejącą jeszcze ** wówczas Au- 
strię. W Warszawie gen. Game- 
lin przeprowadził szereg roz- 
mów z marszałkiem Śmigłym- 
Rydzem oraz ministrem Bec- 


*kiem. Do rozmów tych przywią 


zywano wówczas wielką wagę i 
uważano za doniosłe. W 


ef ta 


z rzekamy, 


Nr 109 


` Nie narzekajcie na upal! 


Uczeni i „kochankowie muz” tworzyli w czasie. upałów” 


T znów jest gorąco i znów na- 
że wskutek upałów 
zmniejsza się nasza zdolność do 


> pracy. Okazuje się jednak, że 


jest to tylko wymówka. Gorąco 
bowiem wcale nie wpływa uje- 
mnie na pracę artystów i uczo- 


* nych. W większości wypadków 


_ upały właśnie pobudzają ich do 


pracy. 


Rzeźbiarze, muzycy, a nawet 
pisarzę są. niemniej płodni w 
sierpniu, niż w grudniu. Wagner 


ur na przykład wspominał w jed- 


nym ze swoich listów, że naj- 
piękniejsze „myśli muzykalne* 
rodziły się w jego umyśle po u- 
palnym dniu. A 


'Muzą wielkiego poety angiel- 
skiego, „Byrona było słońce. Ró- 
wnież i pisarz Strindberg pra- 
cował lepiej latem, niż zimą. 
Znakomity pisarz francuski A- 
natol France nie rozumiał dla- 
czego artyści nianie robili od ma 
ja do września, a królowa rumuń 
ska, Maria opowiadała, że naj- 
lepiej pracowała w czasie go- 
rących letnich wieczorów. 


| Pisarz hiszpański Blasco Iba- 
nez mówił, „że ludzie i zwie- 
rzęta czują się najlepiej wów- 
czas, gdy głaskają ich promienie 
słoneczne. „Zimno czyni z nac 


ludzi jaskiniowych, którzy za- | 


miast podziwiać przyrodę i jej 
cuda, uciekają od niej“. 

Nawet uczeni, których praca 
wymaga dokładnych i cierpli- 
wych badań nie narzekają, na u- 
pały. Edison na przykład pisał, 

że „podczas gdy wszyscy szuka- 


żę: enia przed upałem na 


"plaży, lub na wsi, ja pracuję jak 


zwykle w moim laboratorium i 
moim jedynym wytchnieniem 
jest wiara w powodzenie prze- 
„A wagi przeze mnie ba- 
ań.“ 4 


" Również i wybitny uczony 
Einstein nie jest wraźliwy na go 
rąco. Upały nie przeszkadzają 
mu w pracy. Wskazuje na to na- 
stępująca anegdota: Pewnego 
dnia — było to jeszcze przed doj 
ściem Hitlera do władzy, gdy E- 
instein uchodził za dumę. Nie- 
miec — uczony wysłał list do 
ówczesnego ministra oświaty, 
aby mu podziękować za usługę, 
jaką wyświadczył jednemu z je- 
go asystentów. 


Po kilku tygodniach minister 
spotkał uczonego na jakimś zje- 


:-édzie naukowym i opowiedział 


mu, że wysłał ten list 20 lipca, 
a postawił na nim datę 20 mar- 
ca. Minister dodał, iż wie, że u- 
czeni są roztrzepani, ale przy- 


PŁASZCZE 16 


męskie, 
impre 

gielskie, 
szewiot i gabard. mar. i sport. ZŁ 


najcenniejsze dzieła 


puszcza, iż w danym wypadku 
winę za to ponosi gorąco. 

— Mówi pan — odparł Ein- 
stein — że 20 lipca było gorąco. 
Daję panu słowo, że wcale sobie 
tego nie przypominam. 

Na zakończenie należy dodać, 
że nie tylko artyści, pisarze i u- 


czeni pracujący latem, podobnie 
jak zimą, ale że upały nie osła- 
biają zapału wojennego tych, 
którzy pragną wywołać nowe 
konflikty zbrojne. Wojna z 1914 
roku, wojna domowa w Hiszpa- 
nii, jak i i wojna chińsko - japoń- 
ska wybuchły latem. 


„STBKASZ SZCZĘŚCIN2-WS TAP n CIWILE! 


CENTRALA: WARSZNUĄ, NOWY-ŚLHAT 47 
Krak. Przedm. a. Nowy Świat 30, Marszałkowska 86, 


Oddziały: 


NOWY=ŚWIAT 47 


odna 


Jak się come pregrezany 


w stolicy Litwy 


Kowno, w czerwcu. 

Pierwsze spojrzenie na Kow- 
no rzuciłem z powietrza, gdy sa- 
molot „Lotu“ zataczał łuk nad 
miastem, podchodząc do lądowa 
nia. To pierwsze wrażenie było 
dodatnie. Miasto, choć niezbyt 
wielkie, ale jednak dosyć rozle- 
głe, leży jakby w pierścieniu 
rzek, rozrzucone po obydwu brze 
gach Niemna i wilji, która tuż 
za miastem łączy się z Niemnem. 
Z daleka widać jakieś resztki 
ruin — to dawny zamek krzy- 
żacki. Ogromna kopuła cerkwi 
u wylotu jakiejś szerokiej ulicy 
dominuje nad innymi budynka- 
mi, 


Lotnisko jest duże i bardzo do 
bre. Budynek portowy niewielki, 
mieści się tu tylko biuro Pol- 
skich Linij Lotniczych „Lot“ i 
urząd celny. Brak nawet bufetu, 

co jest zresztą dosyć usprawied 
liwione, bo jest to tylko lotnisko 
komunikacyjne — wojskowe 


znajduje się dalej — a ruch pa. 


sażerski jest tu stosunkowo nie 
duży, na tej linii raczej tranzyto 


wy. 

Do miasta dobrych kilka kilo- 
metrów, ale uprzejmy urzędnik 
celny sprowadził mi telefonicz- 
nie taksówkę. Szosa wyboista. 
Po drodze mijamy jakieś drew- 
niane domki podmiejskie, po 
tym starą dzielnicę Kowna o wą 
skich, brudnych uliczkach, prze 
jeżdżamy most na Niemnie i je- 
steśmy w centrum. 

Główna ulica stolicy Litwy to 
Łajwejs Aleja (Aleja Wolności). 
Jest to ładna, szeroka arteria, 
bogato wysadzona po środku 
drzewami z przejściem dla pie- 
szych. Ruch na ulicach bardzo 
duży; okazało się, że to godzina 
zamykania biur. 

Z otrzymaniem pokoju w ho- 
telu było trochę biedy. Wszyst- 
kie są przepełnione. Napływ 
przyjezdnych datuje się od mo- 
mentu zajęcia przez Niemców 
Kłajpedy. Uciekają stamtąd 
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damskie, 
owane, an- 
krajowe, wykw. garnitury 


(Korespodencja własna) 


przede wszystkim Żydzi, ale rów 
nież i wielu Litwinów. Wreszcie 
"nad wieczorem ktoś zwolnił pò- 
kój i udało mi się szczęśliwie za 
mieszkać. 

Jadąc tu przypuszczałam, że 
będę mogła posługiwać się swo- 
bodnie polskim językiem. W ho- 
telu utrzymywanym przez litew 
skie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych, do którego zajechałam 
przede wszystkim — portier nie 
znał polskiego. W drugim dużym 
hotelu kowieńskim, gdzie się 
wkońcu zatrzymałam, mówiono 
ze mną swobodnie po polsku. 

Na obiad poszłam do restau- 
racji hotelu M. S. Z.-u. Podano 
mi kartę — niestety, tylko w ję- 
zyku litewskim. Ponieważ nie 
znam tego języka, zwróciłam się 
do kelnera z prośbą o przetłu- 
maczenie. Próbowałam z nim 
mówić po polsku, po rosyjsku i 
po francusku. Daremnie. Nie 
znał żadnego z tych języków. Na 
każde moje pytanie odpowiadał 
mi niezmiennie; 

— Ne suprantu. 

Wezwałam drugiego kelnera. 
To samo. Nie mogąc się dogadać, 
wybrałam wreszcie potrawy na 
chybił trafił Ale byłam mocno 
zdziwiona, że w hotelu prowadzo 
nym przez M. S. Z., a więc na- 
stawionym na przyjmowanie cu 
dzoziemców, służba nie zna ję- 
zyków i nie ma jadłospisu w ja- 
kimś bardziej popularnym na 
świecie od litewskiego - języku. 
„, Niezrażona tym wstępem po- 
stanowiłam obejrzeć trochę mia- 
sto. Skierowałam się do postoju 
dorożek i pierwszego z brzegu 
dorożkarza zapytałam, czy zna 
polski. 

— A naturalnie. Matkę mia- 
łem Polkę, to umiem nawet i pi- 
sać i czytać po polsku. 

Ucieszona wsiadam do doroż- 
ki i każę się obwieźć po mie- 
ście — pokazać co jest najcie- 
kawszego. 


— Przejedziemy _ najprzód 


„SPÓŁKA KRAGCÓW" 


SIENNA I8 m. 


- Szympans upity szampanem 


na stole chirurgicznym 


Chirurdzy nae u bardzo czę: 
sto pracować w bardzo kali |so 
nych w. , lecz prawdo» 
Sadobode nikt z nich nie prze» 
prowa 
net, którego w tych dniach wez» 
wano do szympansa, mieszkań” 
ca kairskiego ogrodu zoologicze 


nego: 
Zwierzę b duże i silne i 
dla eii było jasne, że bę 


dzie stawiało zacięty opór. 

Postanowiono więc je uśpić. 
Dö tego celu miała służyć burtel 
ka szampana. Szympans wypił z 
Zå leniem wino, ale nie za 
anął. Stał się natomiast 


dzał opaa w tak cięże Po Fo bpi zaś chwilach 


pode 
uspokoić  zastrzykiem 
mosfiny, stawiał energiczny opór 
mie pozwalając dotknąć się igłą. 
wyrwał le 
szprycę i wetknął igłę 
w lewą rękę lekarza. 
pomocy kilku dozor 


A 


DYR? 723 
HEMO 


— Pn m NN 


ROIDACH 


POWAOWNENI. SWECZENIEJ ŚL) 


ARICO 


G SECKIEG 


Gdy następnie chcia» |ców „ogrodu udało się mieszko» 


ié gwałtownego pacjęta i 
wstrzyknięto mu morfinę. Poe 
mimio że ta była pięć rd 
zy większa od dawki, jaką 
wstrzykuje się człowiekowi, 
szympans nie uspokoił się, 

Musiano więc zmobilizować 

a ammię dlozoroów, którzy 
przytrzymywali szympansa pode 
czas gdy lekarz przeprowadzał 
operację. 

Gdy operacja została szczęślie 
wie doprowad: do końca, le 
karz opatrzył... swoje rany, poe 
nieważ podczas walki, jaką sto: 
czył z szymipansem, zwierzę pos 


rządnie go pokąsało. 


przez centrum, a po tym zawiozę 
panią na stare miasto i do Su- 
walszczyzny. 

— Jakto do Suwalszczyzny? 

— No tak. Dawniej za ruska, 
to tu po tej stronie Niemna na- 
zywała się Rosja, a tam za mo- 
stem to była gubernia suwal- 
ska — to mówiło się Polska. 
Tam nawet święta obchodziło się 
inaczej. U nas, pamiętam wielki 
post, a tam za mostem Polacy 
obchodzą Wielkanoc. 

— A pan jest jakiej narodo- 
wości? 

— Nie rozumiem. 

— No, Polak czy Litwin? 

— Abo ja wiem? Matka Pol- 
ka, ojciec Rosjanin. A ja?.. 

— A jak pan ma w paszpor- 
cie? 

— A, w paszporcie to Litwin. 
Tu dużo takich Litwinów, choć 
nawet i po litewsku mówić nie 
umieją. 

Rozmowny dorożkarz zgodnie 
obietnicą zawiózł mnie za 
most, „,na Suwalszczyznę* po 
drodze pokazując mi pałac pre- 
zydenta mocno strzeżony przez 
operetkowo trochę ubranych po 
licjantów w granatowe, bogato 
szamerowane złotem mundury, 
z olbrzymimi złotymi kitami na 
czapach. Jest to skromna rezy- 
dencja, jednopiętrowa, mieszczą 
ca się w ładnym ogrodzie, poło- 
żona już w starej dzielnicy mia 
sta. 

Duży rynek z mieszczącym 
się pośrodku ratuszem okalają 
prawie ze wszystkich stron koś- 
ci 

— o tu odprawia się raz na ty 
dzień, z samego rana polskie na- 
bożeństwo. Ale to właśnie mała 
kapliczka. Dawniej były nabo- 
żeństwa polskie w dużym koście 
le Świętej Trójcy, ale kiedyś 
wdarli się tu szaulisi, pobili Pola 
ków i od tej pory wszędzie są 
już tylko nabożeństwa litewskie. 

Wchodzę na chwilę do kościo 
ła. Nad główną nawą umieszczo 
ny pod samym niemal sklepie- 
niem rzuca się w oczy napis: 

„Na cześć ł chwałę Trójcy 
Przenajświętszej ten kościół zbu 
dowany w 1634 r.“ 

Jakaś kobieta widząc, że je- 

stem obca i zwiedzam kościół — 
zwraca się do mnie. 
- — To ostatni napis polski, Za 
wysoko, żeby go można łatwo za 
malować. O widzi pani? Tu daw 
niej na każdej z tych stacyj Mę- 
ki Pańskiej były także polskie 
napisy, ale je zeskrobano. 

Rozglądam się ciekawie po d' 
żym, ładnym kościele noszącym 
wszędzie piętno wpływów bizan 
cjum. Zwracają moją uwagę 
duże drukowane napisy na kon 
fensjonałach: „Lietuviskai 
Lenkiskai'. 


KUPON NA 


BEZPŁATNĄ 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


a O O A R c 


— (o fo znaczy? 
— A to dopiero 
wprowadzono — mówi mi kobie 
ta. — Bo w tej parafii mieszka- 


niedawno 


ją przeważnie Polacy, a ci ze 
starszego pokolenia to nie nau- 
czyli się dotąd prawie po litew 
sku. Gdy skasowano polskie na 
bożeństwa przestali chodzić do 
spowiedzi. To teraz, żeby nakło 
nić ludność do spowiadania się 
poumieszczano na konfesjona- 
łach napisy, oznaczające, że te 

ksiądz może spowiadać po li- 
tewsku, ale i po polsku także. 

Czas już mi było wracać do 
miasta, gdyż miałam zamówione 
spotkanie z kilkoma Polakami 
kowieńskimi. Umówiliśmy się, 
że zjemy wspólną kolację w 
„Metropolu'', tam właśnie, gdzie 
byłam na obiedzie. 

Jakież było moje zdumienie, | 
kiedy obsługujący nas kelner — 
z całą pewnością ten sam, który 
mi podawał obiad — przyjął 
mówienie ich towarzyszy 
znających doshonale litewski — 
właśnie po polsku. 

— Ależ gdy jadłam tu obiad, 
on ciągle mi odpowiadał, że nie 
rozumie... 

— Nie dziwnego — roześmiał 
się mój towarzysz. — Rozumia 


doskonale ,bo jest Polakiem, ale 


właśnie dlatego w obawie utra- 
ty posady udaje przed 'obcymi, 
że nie zna polskiego. Mnie zna 
dobrze, więc nie będzie się zgry- 
wał. Teraz zresztą jest już łat- 
wiej, ale dawniej były bardzo s 

rowe represje za mówienie po 
polsku i po rosyjsku. Teraz na 
szczęście zmienił się kurs dla 
Polaków, przestaną się więc oni 
wkrótce bać i nie będą się wypie 
rali ojczystego języka. i 

— Ta polityka zakazu używs- 
nia innych języków poza litew 
skim była zresztą początkowo 
nawet dosyć zrozumiała. Kowno 
jest w ogromnej ilości zamiesz- 
kałe przez Polaków i zruszczo- 
nych żydów. W pierwszym roku 
niepodległości Litwy nie słysza 
ło się prawie nigdzie języka H- 
tewskiego, tylko rosyjski i pol- 
ski. Nic dziwnego, że Litwini 
starali się to wykorzenić. Potem 
przyszedł kurs nienawiści do 
Polski. Teraz już się to wszyst- 
ko normuje i w wielu sklepach 
będzie pani mogła swobodnie 
mówić po polsku. 

Późnym wieczorem odbyłam 
jeszcze małą przechadzkę r 
mieście, robiącym teraz przykre 
wrażenie z powodu minimalne- 
go ruchu ulicznego i niesłycha- 
nie skąpego oświetlenia ulic. 
Zrządka stojące latarnie o bar- 
dzo słabym blasku nie oświetla 
ją należycie miasta. Robi więc 
też, ono na przyjeznym wraże- 
nie jak w czasie maskowania 
przeciwlotniczego.  Miejscowej 
ludności wystarcza zresztą do- 
skonale i takie jakie jest, nikt 
kowiem prawie nie chodzi po u- 
ficach w godzinach wieczornych 
zwłaszcza teraz po ogłoszenie 
stanu wyjątkowego. 

A 


Tygodniowy dodatek motoryzacyjny 
pod redakcją Lucjusza Dury 


Motocyki z bocznym wózkiem 


PO 2. ży polovi | daje. soślówy komfort Bunih perreini Sheli saal, paoti 


"r. pasażerką lu 
atkowym reri jest 


jé olg bliższym do wygodnej jazdy 


Motocykl z 
siada już 
— okno 1 
we par Mam sie wszędzie, staje się| 
zwrotnym | prowadzony mt 


W saskie przystosowanie bocznego 


; zwi 
wózka ogromnie zwiększa 


wiele miedomagań 


jazd 

Motocykl z wózkiem jest to pierws 
sze, w porównaniu z motocyklem solo 
wym, pojazdem statecznym. Umożlis 
wia to szybką jazdę na gładkiej, mos 
krej szósie jak również przebywanie 
piasczystych dróg bocznych! 

Czyni to motocykl z wózkiem po- 


bocznym wózkłem po- 
okreslony rozstaw kół (kolei niekąd niezależnym od warunków kli 
mm.), nie może tak łaś matycznych ł w naszych warunkach u 


| możliwa karżystanie zeń w ciągu zha 


ogromn 
zasięg moe, gody jazdy, co w 
jaz | w szczególności dla pań 


Aeg 

ge i kszeni 

Prócz ego ę a 
pf pda porate 
duże znaczenie, 
ność zabrania w drogę potrzebnego 
ażu, bez narażenia go na przemok 

e i uszkodzenia, 

porównaniu zaś z samochodem 
motocykl z wózkiem pozostaje zaw- 
sze pojazdem wybitnie sportowym, 
ać gg 


owi do wszystkich części, a po- | 


dłuższego okresu czasu niż z cykly o silniku 


znacznie mniej skomplikowa | | 
łatwemu | czym wé 


dać odpowiednią sztywność, tak by 
p z bocznym wôzkiem nie naraża 
zdać na zbył wielkie boczne natężes 


rat też, w szczególności w nas 
szych warunkach, jak również licząc 
się ż tym, iż na motocyklu z wózkiem 


zwykliśmy nie liczyć się specjalnie ze | 


stanem drogi, można by powiedzieć | 
iż do bocznego wózka nadają się (ze! 
względu na solidność budowy möts 
od cm kw, w 

Ż. Zupełnie lekkie boczne wózki z 

| karoserią i bez niezdarnie resosi 


| sowanego koła, stosuje się również 
bar | do 350 nowego typu specjalnie do | ru 
irda celu wanych. 


powinna ro poaae fabryczne 

PErmen ew 

Wózki, Dj dostatecznie szły 
wig ramę przymocowuję się do ramy 
motocykla w trzech a 
wicie z r Pereca, z tyłu i ukośnie, przy 
pornik ukośny bardzo cz 
stó stykowe się elastycznie w 

ru. 


za tym dla passy wymaga zna TEX 


czńie mniej miejsca niż najmniejszy 
| awaa w: otocyki któ 
alnie m rego 
przystosowuje się boczny A musi 
| sl posiadać odpowiednio mocną ramę. 


Wózki delikatniejsze przymocownuje 
się w czterech ár p anasa W celu utrzy 
mania prawidł pue wóz- 
ká podczas ady b pod obciążeniem 
wózek beż pasażera i motocykl powin 


Kiedy właściciele taksówek 


bedą mogli korzystać z 20°, ulgi 


przy nabywaniu samochodu? 


Kilkakrotnie omawialiśmy na 
łamach naszego dodatku sprawę 
dla rozwoju przemysłu taksów- 
zowego pierwszorzędnego zna- 
czenia a streszczającą się w py- 
ladny „w jaki sposób właścicie- 

le taksówek, których zarobki są 
anikorne, mogą korzystać z przy 
znanej ustawą z dn. 9 kwietnia 
1938 r. 20 proc. ulgi przy naby- 
waniu samochodu, jeśli płacony 
przez nich podatek dochodowy 
wynosi znikome sumy w poró- 
wnaniu do ceny samachodu. 


Zwiążek właścicieli Dorożek 
Samochodowych wystąpił do 
Min. Komunikacji z wnioskiem 
o zmianę stosowania tej ulgi, w 
ten sposób, aby ulga ta mogła 
być potrącana z cła opłacanego 
za każdy wóz importowany. Ja- 
sną rzecząjjest, że rozwój moto- 
ryzacji wymaga zadość uczynie- 
nia słusznym postulatom prze- 
mysłu taksówkowego — nić mo- 
żna bowiem stwarzać przywile- 
jów i ulg, które służyć będą je- 
dynie ludziom bogatym, jedrak 
przyznawanie ulg od opłacanego 
za samochód cła, nie wystarcza, 
gdyż nie uwzględnia polskiej 

. produkcji i montażu i mosłaby 
faworyzować wozy immportowa- 
ne. 

To też, obecnie Związek Wła- 
ścicieli Dorożek. Samochodo- 


| 


wych 
Min. Skarbu, 
rego zależy pomyślne, ostatecz- 
ne załatwienie sprawy. 

Mamy nadzieję, że 
miarodajne nie będą przeciąga- 
ły rozwiązania sprawy, od któ- 
rej zależy los kilkuset pracowni | 
ków i pomyślny dalszy rozwój 
motoryzacji. 

Reńowacji bowiem no 
uledz w. Polsce około 1000 taksó 
wek. 

Memoriał Związku drukuje- 
my! 

DO MINISTERSTWA SKARBU . 


wUstawa z dnia 9 kwietnia 1938 ros 
ku (Dz. URP ur, 26 z dnia 15 kwiet; 


A rara tp miod 


mechanicznych statków po 
w myśl art, 36 poz. 3-cia w poja aja 195 
i 1939 kość ulgi wyznaczona zo- 
stała na % proc. wartości zakupionego 
j chodu.” i i 
eżeli suma przypadająca potr 

cenia przewyższa sumę podatków okrę 
ślonych w powyższych ustępach — 
nadwyżka ttlega potrąceniu wg. zasad 
able A ustawą, w ciągu 2sch 
następnych lat. 

Wobec tego, że z ulgi gy hr 
jak wyżej — korzystają w bardzo 

małym topniu właściciele dorożek sa* 
mochod 4179 a to z przyczyn nastę- 
pujących 

Dochody właścicieli dorożek samo 
chodowych ż powodu niskich opłał 
ja przewóz pasażerów z 


(rzy siros 
ìy i s drugiej zbyt wyso oem SA! stycnego na wrżesięń r. b. 


owni teriały p 
Yeu kady SE zocznie zł. ret 100 


— przewidu- | pospolitej Polskiej, 
je ulgi dla nowonabywców A mia ea samym potęgę motoryacji Kraju, 


nieprzekracza jace 
— do 1800 i 
go też z dobrodziejstw nsławy — wia | 
ściciele ią samochodowych nie» 
korzysta 
anit Zwiąsków Wlalcideli Do- 
rożek Samochodowych Rzplitej zwra- 
ca się do Ministerstwa Skarbu z tsil- 
tą prośbą, by ustawa z dnia 9 kwie” 
tnia 1938 roku została znowelizowana 
w Aeg oe aby ulgi w podatkach z 
tytułu nabycia samochodu ña doroż- 
kę samochodową mogły być potrącos 
ne ze wszystkich podatków skarbos 
wych, nie wyłączając opłat celnych go 
bieranych od zakupionego wozu. 
‘ten sposób znowelizowana Ustawa da 
możność właścicielom doroźek samos 
za l skorzystania z wile | i 
pzyczyniając się jedno- 
o a do iaiki pasie renowacji tabo 
rów wśród właścicieli dorożek samo- 
chodowych na obszarze całej Rzeczy» 
podno 


c tym|**i 


Sam motocykl odchylony te jest nie- | na] 
nieco 


znacznie, a wóz mniej, jak ' 
pokazano na rysunku. Prócz tego dla 
ułatwienia kiero a nowicie 
w celu usunięcia encji do aar 
gania w bok“ w kierunku wózka, koło 
wózka pówinno posiadać zbieżność 
wręg o: 
e oś tylnego ocy 
Pd = mm. — w zależności 
Wózek = być przymocowany 
Bi, Ze lub prawej stronie mołocy» 


kę” A ło poniekąd od kierunku 
W Polsce gdzie 
po Ads 0 właściwym 
umieszczenie 


obowiązuje | ste 


wej wirónie nie nast 


puje 
© | motocykla przez EL. 


bocznego wózka | chodowych „bazika“. Uroczystość 


Jednodniowe zarobki 
kierowców taksówek 
na FON 


F 
Myśl a została 


ciell taksówek i że. 


tma 7 „się 


gdro 
nay narodowej: 
| Tego rodzaju tanowisko zuznańieńi 
eży $ ono bö 
wiem o wysokim zrozumieniu obo* 
wiązków obywatelskich przez świał 


pracy, 


Właściciele taksówek 
ufundowali dla armii 

łazika z pełnym 
uzbrojeniem 

Dziś o godz, 10  adbydiie k ię 


przekazanie 
Związek Właścicieli krę oc 


uroczy 


w calej pełni zrea 
jąc edlen orewa s Armią. 


40 zawodników wystartowało 
do walki o Grand Prix Polski 


Samochodowy raid Automobil- 
klubu o którym pisaliśmy w po- 
przednich dodatkach rozpoczął 
się. Na starcie stanęło ostatecznie 
40 zawodników. Niemcy jak wia- 
domo w ostatniej chwili zdezerto- 
wali, przysyłając wykrętne tłoma 
czenie o rzekomych trudnościach 
wizowych. Jeżeli flirerzy sportu 
motorowego w Niemczech sądzi 
li, że wycofaniem swym utrudnią 
organizatorom pracę to grubo się 
pomylili. 

Zawodnicy zostali podzieleni na 
4 kategorie: 

W kategorii I startuje 9 zawod- 
ników, — dla orięntacji naszych 
czytelników podajemy nazwiska 
wraz z numerami startowemi. 1. 
Formanek (Czechy) na Aero, 2. 
Prądzyński, 3. Bellen (Jugosła- 
wia), 4. Szachowski wszyscy na 
Skodzie, 5. Ghisalba (Włochy), 
mjr. Ryl, 7. Rannenfeld, 8. Szy- 
puła, 9. Vestidello (Włochy), wszy 
scy na Fiacie 1100. 

W kategorii II startuje 15 za- 
j wodników. 

14, Ripper, 15. Polturak, 16. Ro 
rowik, na Lanci - Aprilia, 20. Gręt 
kiewicz, 21. Kossowski na Fiatach 
1500, 23. Kołaczkowski, 24, Eich- 
baum, 25. Rogoziński, 26. Gros- 


man, 27. Strenger na Citronenach, 
29. Polański na Hansie, 30. Katel 
bach, 31. Potocki hr. M. na B. M 
W. 35 Penczyna na Steyerze, 37. 
Tarnawa na Aero, 41. Jakubows-= 
ki na Mercedes Benz, 42. Krzecz= 
kowski, 43. Pronaszko, 44. Quë» 
'trosous, 45. Dzierliński 


wszyscy 
na Renault. W kategorii IV star- 


tuje 11 zawodników nr. 51. nr. 
52. Karczewski, 53. Marek, 54. Ka 
mieński, 55. Zagórna, 56. Kami 
ski, 57. Pajewski, 58. Kuncewicze 
wa, 59. Florewicz, wszyscy na Che 
wroletach, 60. Petzen na Ford 8 
V. 

Start do I etapu rozpoczął sią 
dzisiaj o godz. 5 rano z Aleji Nie- 
podległości przy Al. Marszałka 
Piłsudskiego próbą rozruchu sil- 
nika oraz próbą szybkości płas= 
kiej na dystansie I km. poczym zá 


6.|wodńicy ruszyli do jazdy etapo- 


wej na dystansie 4500 km. 

W numerze jutrzejszym zamieś 
cimy pierwszą korespondencję na 
szego specjalnego wysłannika. 

Zawodnicy wrócą do Warszawy 
z pierwszego etapu jutro w go- 
dzinach rannych. Pierwszych za« 
wodników spodziewać się należy 
około godz. 7 rano. 
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Zjazd plakietowy do Spały 


Dnia 4 b. m. odbył się doroczny, 
tradycyjny, zjazd plakietowy do Spas 
ły, rząd pa przez Polski Tow 


EE Zjężzie wzięło udział 38 wozów 


Patjey Zjazdu wpisal siç do 
ksi djen ej w Spale, 
AREK 


w Spale, Gymhanę, w któ 
o udział 23 zawodników, 


Międzynarodowy Zjazd 


Stowarzyszeń Turystycznych w a 


Ostatni Międzynarodowy Z IŚ sip 
warzyszeń Turystycznych 
Internationale de Tourisme), 
odbył się w roku ubiegłym w Berlinie, 
postanowił, iż zjazd tegoroczny odbę 


dzie się w Polsce. 
Początkowo data Zjazdu, ustalona 
na dm ky Ser 


na maj r. b., ze względu 
tuację polityczną, nie 
| siny 
becnię został ustalon 
m Mi wego 


nawy tet- 
azdu Tury 


ea uring Klubem 


Stosownie do aoM gonit 

e dzy prezydium A, I. Gap a Po To 
g „W porozumieniu z Min 
Komunikacji, data m. Peer ścia 
śle ustaloa na czas od 2 do 


„śnia r. b, 


Program Zjazdu przewiduje sz 
sy| wycieczek po Polsce, 32 dł row 


uszestników Zjazdu z walcem turys- 
tyczńymi Polski. 
si a przewidziane jest 


vwedz zenie "appie PE, örar 
zwiedzenie i Zakannaen. 


uj. 


Po zakończeniu Gymkhany, uczest 
nicy Zjazdu przejechali do Piotrkowa 
Trybunalskiego, gdzie spożyto w mi- 
łym nastroju obiad, na którym ogło» 
$ZONO oraz zwyciężoom w 
Gymkhanie rozdano sk a ucze 
stnikom pamiątkowe 

Sekcja Samoch kA Polskiego 
Town Klubu ufundowała trzy na- 
grody). Członkowie PT. Klubu ufun- 


dowali L nagrodę Tera Dyr. Firmy. 
„Stomól p. Piac dódatkowe 
aw o litrażu 
dą 06 ca. | e dla Pań. 
Oak pays wy 
P> 


konanie M ô Aue Eya do 1300. cem.? 


1.N da P. T. Klubu — p, Jerzy 
sr at. s 
Nagroda Firmy tomit — 
Marian Wierzba. > 
3. Nagroda członków P. T. Klubu— 
Tams 
Samochody o litrażu ponad 1500 chm, 
1. Na moda P, b ubu an p Gros 


niowski, 
Nagrody dla Pań — zawodniczek: 
A oda P. T. Klubu — p Ire 
na 
2 Nagroda firm notorii” — w 
rj zb Kowalska 4 á 


oza tym uczestniey Zjazdu złożyli 


W mieszkaniu prawicowego posła Dumy, Purysz- 
kiewicza, odbyło się spotkanie z księciem supe, 
Dwaj fanatycy monarchii radzili nad tym, jak zgładzić 
Rasputina. 

Puryszkiewicz nie długo czekał na odpowiedź księ- 
cia: 

— Tak, rozmawiałem już z przyjaciółmi... W akcji 
weźmie udział wielki książę Dymitry Pawłowicz... Omó- 
wiłem już z nim tę sprawę... Wielki książę zdaje sobie 
również sprawę z niebezpieczeństwa, jakie dla bytu 
monarchii stwarza osoba Rasputina... 

Puryszkiewicz przerwał i powiedział: 

— Jest to niebezpieczeństwo nie tylko dla monar- 
zhii, ale i dla całości naszego imperium... 

— Słusznie... 

— A któż to są ci pozostali pańscy sojusznicy ?... 

— Pełną pomoc zadeklarował majur Suchotin. 

— Mamy więc czterech, a reszta? 

— Poza tym jeden doktór, Lazowert, no i oficerp 
gwardii, Janson. Szóstka wystarczy na jednego... 

— Oczywiście, szóstka wystarczy !... 

Rozmawiali ze sobą jeszcze pół godziny, po czym 
pożegnali się w wielkiej przyjaźni 

— A więc, książę, kiedy znowu się spotykamy? 

— Dam panu znać, Wladimir Pawłowicz... 

— Upłynęło kilka dni. Książę zwołał wszystkich 
aczestników spisku na naradę do swego pałacu, na Moj- 
ce. 

Przy lampce wina opracowano szczegółowy plan, 
jak sprzątnąć Rasputina, 

— Sądzę, że z tą kanalią nie trzeba się długo pa- 
tyczkówać — perswadował wielki książę Dymitry. — 
Gdy się go tu ściągnie, trzeba mu wpakować kilka 
kul w łeb i basta, koniec... 

— Nie, nie — poparł ktoś stanowisko księcia Ju- 
supowa. — Sądzę, że najlepszą bronią będzie trucizna, 
zawsze tą drogą będzie łatwiej... 

— Słusznie, przede wszystkim nie będzie strzałów, 
mogą ściągnąć za wcześnie policję, a po wtóre 


AŻ sl. 
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będzie znacznie łatwiej zatrzeć ślady morderstwa. 

— Tak, tylko otruć... 

— I właśnie tutaj, w pałacu księcia Jusupowa.... 
Plan księcia jest najlepszy... 

— "Trzeba jednak szczegóły dokładnie opracówać; 
w którym pokoju to zrobić, w jaki sposób... 

Tu gospodarz mieszkania, rad, że jego plan został 
przyjęty, zabrał głos: 

— Sądzę, że najlepiej będzie załatwić wszystko w 
piwnicy... Obejrzałem już zupełnie to miejsce... Są tam 
wygodne pokoje... Nie ma tam okien, mam tam jedną 
salkę, specjalnie dla pijaństwa moich gości. 

— Ale w jaki sposób zdołamy zwabić Rasputina tam 
do piwnicy? 

— Urządzę tam wszystko z komfortem i powiem mu, 
że w moim pałacu jest już taki zwyczaj; goście scho- 
dzą do piwnicy z winem... A tam, niech on sobie krzy- 
czy, ile mu się podoba, nikt jego wołania nie usłyszy... 

— Świetnie, niech tak, będzie... 

Wkrótce odbyło się nowe spotkanie spiskowców, 
którzy obejrzeli izbę piwniczną, urządzoną z wielkim 
komfortem, tak, że przypominała raczej wsch>»dni sa- 
lon do przyjęcia gości... 

— Piękne... 

— Wspaniałe... 

Trudno było naprawdę poznać, że kilka dni temu 
mieściła się tam zwykła, wilgotna piwnica. Ściany były 
świetnie ozdobione, porozwieszano na nich drogocenne 
dywany i dyskretne abażury, które przesłaniały światło... 
Kanapy, okryte narzutami, jedwabne poduszeczki... 
Również i schodki, prowadzące do piwnicy, przykryto 
dywanami.- 

Wszystko było tak urządzone, aby rzekomo zakon- 
spirować tajne spotkanie, które ma odbyć się między Ra- 
sputinem a piękną żoną księcia Jusupowa... 

Jednak niektórzy spiskowcey_ wysuwali jeszcze za- 

SE Szczegónie Puryszkiewicz wysuwał szereg 
wag: 
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7% 
” 


— Rasputin może wyczuć nosem, że to wszystko 
jest podejrzane... Może zapytać księcia, czemu to pro- 
szą go na dół, do piwnicy? Trzeba liczyć się z każdą 
ewentualnością... 

Książę Jusupow był jednak pewny swego planu: 

— Odpowiem mu, że właśnie przyjechała rodzóga 
mojej małżonki, że nie chce, aby goście go tu spotkali... 
Poza tym oświadczę mu, że wszyscy moi najbliżsi przy 
jaciele schodzą się zawsze w tym intymnym salonie, żę 
to najbardziej pikantny zakątek całego pałacu... 

— No, tak, a jak będzie z gośćmi? 

— Właśnie, wy wszyscy odegracie rolę gości mo- 
jej małżonki... Będziecie na górze hałasować, podczas 
gdy ja go sam wykończę..: 

Wszystkie szczegóły planu zostały szczegółowo ©- 
mówione. 


Rasputin przybędzie do pałacu Jusupowa autem, 


które nosi emblemat carskiego dworu, tak, aby zmylić 
czujność szpiclów... 

— Właśnie, moje auto ma emblemat dworu carskie- 
go — odezwał się wielki książę Dymitry Pawłowicz. 

— Wasza Książęca Mość zechce nam chyba zaofia- 
rować swoje usługi? 

— Ależ, oczywiście.. 

— Świetnie, takie auto zmyli czujność wszyst- 
kich policjantów i szpielów; nieraz już widywali, jak 
auto carycy przybywało pod mieszkanie Rasputina... 

— Tak, to prawda.. 

Trzeba jednak było usunąć szofera wielkiego księ- 


„cła, aby pozbyć się niepotrzebnych świadków. 


Tu przydał się właśnie Janson, 
siebie spełnienie roli szofera. 

— Ja również mogę odegrać rolę szofera, dobrze 
prowadzę maszynę — wtrącił się doktór Lazowert. 

— Zobaczymy jeszcze, jak to wszystko załatwić... A 
więc, dalszy ciąg naszego planu tak oto urzeczywistni- 
my — ciągnął książę Jusupow swoje plany. — Pod- 
czas gdy ja będę bawił z Rasputinem w piwnicy, za- 
czekajcie wszyscy na mnie na górze; być może, iż zajda 
mieoczekiwane okoliczności... Pomoc waszą będzie mi 
potrzebna! 

W taki oto sposób opracowali wszystkie szczegóły 
planu. 

Potem, gdy tylko trucizna podziała i Rasputin 
padnie trupem, zawiną ciało jego w pled, zwiążą, autem 
zawiozą nad rzekę, tam wpuszczą je do wody. 

— Trzeba będzie włożyć w pled jakieś ciężary, aby 


który wziął ma 


ciało poszło na dno — wtrącił się Puryszkiewicz. — 


Można wpakować tam dwupudowe jakieś ciężary, ja 
przywiozę ze sobą ciężary... 
— Świetnie, a więc 1 na kiedy ustalamy ostateczny _ 
termin? 
srili (Dalszy ciąg jutro). 
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TAJEMNICA : 
BALU MASKOQEGO 


Powieść ze współczesnego życia 
wielkomiejskiego 


Bronka Zatorska, która kochara stę do szalernstwa w dy- 
rektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, postanowiła go 
zdobyć, pomimo, że był żonaty i kochał żonę. W tym celu 
nawiązała kontakt z bandą przestępców. Banda w podstępny 
sposób zwabiła Helenę Jarocką do Argentyny i sprzedała do 
domu publicznego. Helena zdołała stamtąd zbiec i po wielu 
przygodach wróciła do Polski. Jarockiego zaś usidliła Bronka 
i zamieszkała u niego. 

Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go porzu- 
ciła, to też gdy po powrocie do Warszawy Helena zajechała 
do siebie, Jarocki wyrzucił ją. Zrozpaczona postanowiła po- 
pełnić samobójstwo. Przeszkodził jej w tym powieściopisarz 
Bartosz, który będąc. wdowcem, powierzył jej opiekę nad 
ram E Ze i Helena wkrótce wyjechała z dzieckiem 
na wie 

Bronka obawiała się, że Helena mimo wszystko zabie- 
rze jej Jarockiego, to też poleciła bandzie, aby usunęła ry= 
walkę. Banda zażądała za to dziesięciu tysięcy złotych. 
Bronka wykradła Jarockiemu czek in blanco, a podejrze- 
nie padło na sekretarza Jarockiego, którego aresztowa- 
no. Banda otrzymawszy czek, zabrała się do dzieła. 
Wyśledziwszy gdzie przebywa Helena, otruła dziecko 
Bartosza, a następnie oskarżyła o zgładzenie go Helenę, 
którą aresztowano. W toku dochodzeń przesłuchano rów- 
nież i Jarockiego. Przemysłowiec dowiedziawszy się o 
co jest oskarżona jego żona, wrócił przygnębiony do do- 
mu i opowiedział o wszystkim Bronce. 


— Nie chciałbym, aby gazety pisały o tym, że jest 
ona moją żoną — oświadczył Jarocki. — Nie przyniesie 
mi to zaszczytu. Przypuszczam, że sfanie ona przed 
sądem, a gazety zazwyczaj poświęcają wiele miejsca 
tak sensacyjnym procesom. 

— Na to nie ma rady, kochany. Przypuszczam jed- 
nak, że nikt tej zbrodni nie będzie wiązał z twoją osobą. 
Zostanie przecież dowiedzione, że znacznie wcześniej 
zerwałeś z tą kobietą. 

Broka przeżywała obecnie radosne dni. Czuła się 
znacznie pewniej. „O, wspaniale to wszystko urządzili! 
+— cieszyła się. — Teraz Roman jest moim na zawsze!“ 

Dotąd już niczego się nie obawiała. Helena była 
moralnie uśmiercona. Zdobyli nawet świadka. Tak, do- 
skonale to wszystko zrobili. Helena nie może jej już 
* |araz szkodzić. Zgnije w więzieiu!. 


= 
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Po kilku dniach zatelefonowała Gusta. 

— Muszę się z panią zobaczyć — oświadczyła. 

— (o się stało? — zapytała Bronka. 

Serce jej mówiło, że banda znów chce od niej pie- 
między. W, żaden sposób nie mogła wyrwać się tym pi- 
jawkom. 

Twarz jej stała się aż ziemisto - szara, gdy usły- 
sząła odpowiedź Gusty: 

— Przecież pani wie, że telefonicznie nigdy nie 
udzielam wyjaśnień... Chciałabym się zobaczyć z panią 
jeszcze dzisiaj. 

— Nie, to niemożliwe, Jestem dziś zajęta — odpar- 
ła Bronka. 

— A więc jutro około jedenastej przed południem 
tam, gdzie zwykle. 

Za każdym razem, gdy Bronka miała spotykać się 
z Gustą, przeżywała ciężkie chwile, Tym razem jeszcze 
bardziej przerażona, ponieważ wiedziała, iż obecnie nie 
potrafi zaspokoić żądań Gusty. Dwa razy udało się jej 
zdobyć pieniądze, ale za trzecim razem napewno wpad- 
nie. Jarocki wreszcie przecież się połapie, że jakaś ta- 
jemnicza ręka kieruje tymi wszystkimi aferami, Jeden 
raz dokonano mapadu bandyckiego na jego mieszkanie 
i otworzono ogniotrwałą gasę za pomocą podrobionego 
klucza, drugim razem sfałszwano czek na dziesięć tysię- 
cy złotych, a trzeci raz może zniszczyć jej szczęście. 

Przez całą noc Bronka nie zmrużyła oka. Jarocki 
co pewien czas pytał czy stało się co? Dlaczego nie może 
zasnąć? 

— Sama nie wiem... Jest tak gorąco... 

— Za dwa tygodnie będziesz się napawała chłodem 
na fiordach. Zapomniałem ci powiedzieć, że zamówiłem 
kajutę pierwszej klasy na luksusowym statku „Piłsud- 
ski“ i za tydzień wyruszamy wycieczką w podróż do 
krainy bajek tysiąca i jednej nocy. 

Bronka nie odpowiadała. Nic ją nie interesowało. 
Wszystkie myśli pochłonęło jutrzejsze spotkanie z Gu- 
stą. s 

Jarocki zaś mówił, pieszcząc ją: 

— Wreszcie moje i twoje nerwy wypoczną. Rozu- 
miem, martwisz się zbytnio moimi kłopotami. Nie udamy 
się już do Vichy, lecz pojedziemy wprost do wspania- 
łych brzegów Norwegii. Tam piękne krajobrazy działają 
na człowieka, jak kojący balsam. Gdy przde dwoma laty 
byłem na fiordach, zdawało mi się, że w ciągu tych 
piętnastu dni przeżywam jakiś przeeudny sen. Człowiek 
obdarzony najbujniejszą fantazją nie potrafi sobie wy- 
obrazić tej cudej malowniczości, jaką stworzyła naj- 
większa artystka — przyroda. Śpij kochanie — poca- 
łował jął 

Bronka nie słuchała nawet A co mówił Jaroc- 
ki. Bez uczucia odpowiadała na jego pocałunki i nie 
przestawała myśleć o jutrzejszym spotkaniu z Gustą. 

Nazajutrz około godziny jedenastej udała się do 
kawiarni, w której zwykle spotykała się z „pijawką”, jak 


nazywała Gustę w duchu. 

— No, jest pani zadowolona ? — przebiezle uśmie- 
chnęła się Gusta, gdy Bronka usiadła przy jej stoliku. 

— Z czego ?... — udawała naiwną Bronka. 

— Pani o niczym nie wie? 

— Nje 

— Helena oskarżona o otrucie dziecka siedzi w wię- 
zieniu. Jest to lepsze niż naturalna śmierć. Ta śmierć 
wykaże Jarockiemu, że żył z kobietą — potworem. 

— A czy są dowody, które silnie ją obeiażają — 
zapytała Bronka. 

— Hm.. Nawet najwięksi adwokaci nie zdołają 
wykazać jej niewinności. Ręczę pani conajmniej za 
piętnaście lat więzienia. 

Bronka nie chciała zdradzić się, jak cieszyła ją 
ta wiadomość, ponieważ wiedziała, że im większą oka- 
że radość, tym wyższą będzie musiała zapłacić cenę za 
tę „przysługę“. 

Przez chwilę obie kobiety milezały, Gusta leniwie 


wypuszczała z ust błękitnawe kółka dymu i obserwo- 


wała z podełba Bronkę. Nagle oświadczyła: 

— „Operacja” ta pochłania wiele pieniędzy. 

Bronka milczała. 

— Chciałam właśnie z panią pomówić o tej spra- 
wie... — Gusta lekko bębniła palcami po stole. Będzie 
pani musiała wystarać się o jeszcze... dziesięć tysięcy 
złotych. Zapewniam panią, że to po raz ostatni. 

— Ach! — jęknęła Bronka. — To już ponad moje 
siły, 

— Nie jest tak tragicznie, jak pani sobie wyobraża. 
Zapewniam panią, że to już po raz ostatni daje nam 
pani pieniądze. Rozumiem pani sytuację. Niech pani nie 
przypuszcza, że jestem aż tak okrutna... Ale teraz mu- 
szę mieć dziesięć tysięcy złotych. W przeciwnym wy- 
padku cała sprawa może się marnie skończyć, — brak 
nam pieniędzy... 

— Ale w jaki sposób będę mogła dostać dziesięć 
tysięcy złotych? Chyba pani chce, abym wpadła? Ale 
wówczas wszystko wyjdzie na jaw... 

— W jaki sposób? Może pani pozwoli, że jej po% 
radzę... 

— Nie chcę słuchać pani rad... Dwa razy mogło 
się udać, ale za trzecim... 

— Również się uda — przerwała jej Gusta, uśmie- 
chając się cynicznie. 

— Nie, nie, nie chcę o tym słyszeć... 

— A więc chce pani, ażeby do prokuratury nad- 
szedł anonimowy list, że pani jest zabójczynią dziecka, 
a nie Helena. JeŚli pragnie pani mieć taką przyjemność, 
to mogę to z łatwością przeprowadzić... 

— Jest pani prawdziwym wamiprem! — syknęła 
Bronka. 

— Może mnie pani nazywać, jak się pani podoba... 
Ale to nie zmieni sprawy — mówiła Gusta głosem o- 
strym jak brzytwa. (Dalszy ciąg jutro)-- 
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Wielkie święto portowe w Piotrkowie 


_ Miejski Komitet P.W. i W.F. 
w Piotrkowie organizuje przy 
współudziale klubów sporto- 
wych w dniu 18 czerwca b. r. 
Święto P.W. i W.F 

Na zabraniu zwołanym w tej 
sprawie przez por. Michalaka, 
obecnego Komendanta miejs- 
kiego wzięło udział wielu czo- 
łowych działaczy sportowych. 
Stwierdzając, że zadanie spor- 
tu nie ogranicza się tylko do 
ćwiczeń cielesnych i zdobywa” 
nia rekordów, lecz sport stano- 
wi w dużej mierze czynnik wy- 
chowawczy, kształci i urabia 
charaktery, a przez uprawianie 
ćwiczeń cielesnych i uczenia 
dyscypliny wyrabia u młodzieży 
poczucie szlachetnej walki, za- 
let rycerskich i tego wszystkie- 
go, co jest cnotą gentelmena 
— sportowca, organizuje co- 
rocznie takie święto, które ma 
być przeglądem działalności 
sportowej i życia organizacyj- 
nego w myśl zasad, że sport 
to "praca nad podniesieniem 
zdrowotności obywatela tej ży- 
wotnej siły Narodu, która de- 
cyduje o zagadnieniu obronno- 
ści. kraju. 
+ W-wyniku zebrania zawiązał 
się Komitet Swięta P.W i W.F. 
na czele którego stanął jako 
przewodniczący znany sporto- 
wiec p: Aleksander Knieja. 

Komitet ustalił następujący 
prob Zbiórka klubów od- 
edzie się dn. 18 b. m. o godz. 
9-ej rano na miejskim stadionie 
sport., gdzie się kluby ustawią 
w porządku alfabetycznym. Na- 
stępnie odbędzie się defilada, 
którą poprowadzi p. prezes By- 

shire 


Po okolicznościowych prze- 
mówieniach rozpoczną się za- 
wody lekkoatletyczne, kolarskie, 
piłki ręcznej i nożnej oraz te- 
nisowe i t. d. 

Kolarze zebrani przed bois- 
kiem w asyście motocykli i sa- 
mochodu lekarskiego odjadą na 
miejsce startu ul: Limanowskie- 
go róg Słąskiej i na sygnał kie- 
downika zawodów p. Monety, 
rozpoczną wyścigi do Kamińs- 
ka (trasa 50 km.) 

-~ W międzyczasie odbędą się 
zewody lekkoatletyczne: kula, 
dysk, biegi rzuty, skoki i t. d. 

Kierownictwo zawodów piłki 
ręcznej spoczywa w ręku p. 
dyr. Torentza, który jako pre- 
zes podokręgu poprowadzi roz- 
grywki w. myśl z góry ułożone- 
go programu. 

Klub Lawn-Tenisowy rozpo- 
czyna eliminacyjne zawody o 
10-ej zrane, popołudniu finały. 
' © godz. 13-ej nastąpi począ- 
tek zawodów pływackich, któ- 
tymi kieruje p. komisarz Skot- 
nicki. 

O godz. 16-ej rozpoczną się 
zawody piłki nožnej. Udział 
bierze 5 drużyn: Concordia, Ma- 
kabi, Ruch, Skra i Zryw. 

" Udział w zawodach z wyjąt- 
kiem defilady mogą wziąść tyl- 
ko ci zawodnicy, którzy zostali 
zgłoszeni przez organizacje i 
kluby sportowe. 

Zawodnicy i kluby sportowe, 
którzy uzyskają pierwsze miej- 
sca otrzymają dyplomy. 


| 


Tak wygląda w dużym skru- 
cie program szczegółowo i ob- 
szernie opracowanego Swięta 
P.W. i W.F. w Piotrkowie. 


Redakcja wyraża przekonanie, 
że organizatorzy imprezy tej 
zechcą się porozumieć z księ- 
DUAA aE 

Jeżeli umiemy obserwować 
otaczające nas zjawiska — to 
zapewne zauważyliśmy to już 
dawno, Albo przynajmniej sły- 
szeliśmy o tym od znajomych. 
Bo wzmianki w prasie znajdu- 
jemy o tym często. Coraz czę- 
ściej. 

Pułk, stacionowany w mias- 
teczku X. opiekuje się szkołą 
miejscową lub jakąś odległą na 
Ziemiach Wschodnich. A znów 
w X. żołnierze dożywiają tyle 
to a tyle dzieci najuboższyc 
rodzin. A jeszcze gdzie indziej 
żołnierze instalują dla dziatwy 
szkolnej radioodbiornik, urzą- 
dzają dla niej piękną gwiazdkę, 
czy przedstawienie... A wycie- 
czka szkolna, co przybyła z 
odległych stron Polski znajdu- 
je nocleg w koszarach. 

Ze swej znów strony dzieci 
i młodzież bierze żywy udział 
w corocznych uroczystościach 
witania powracających z ma- 
newrów do macierzystych gar- 
nizonów zołnierzy. Uczestniczy 
też w święcie pułkowym, zbie- 
ra książki dla świetlic żołnier- 
skich, organizuje w okresie 
Tygodnia Polskiego Białego 
Krzyża przedstawienia dla żoł- 
nierzy. Ostatnio zaś polska mło 
dzież bierze masowy i entuzja- 
styczny udział we wzmaganiu 
naszego potęcjału obronnego. 
Szpalty gazet roją się od zdjęć 
drobne słabe ręce dzieci prze- 
kazują ufundowany przez ich 
szkołę karabin- wyprostowane- 
mu na baczność żołnierzowi. 


Młodzież prześciga się w o- 
fiarności. 'Brzęcząca zawartość 
skarbonek, gdzie mozolnie ciu- 
ało się grosze na piłkę, narty 
czy rower wędruje teraz na in 
ny cel... To też coraz to inna 
szkoła w coraz to innym mieś 
cie wręcza uroczyście wojsku 
imponujący CKM, czy parę ka- 
rabinów, czy karetkę sanitarną. 
Podniosłe to i budujące, a 
jednocześnie jakżeż symbolicz- 
ne obchody. 

Węzły zatem łączące wojsko 
z dziećmi i młodzieżą — to nie 
węzły jednostronne. To sto- 
sunek oparty na prawdziwej 
serdeczności tak z jednej jak i 
z drugiej strony. Stosunek bio- 
rący swe źródło w sercach. Ser 
ca zaś te — zarówno serca 
żołnierskie, jak i serca dzieci 
są jednakowo gorące. 

Czyż trzeba mówić o znacze 
niu, jakie to ma dla ebydwu 
stron? 

Przed wojskiem otwiera pię- 
kny teren pracy społecznej, 
łączy i zespala go ze spole- 
czeństwem. Bo z jakąż czuło- 


ścią, z jakąż wdzięcznością 
patrzeć odtąd będzie na 
polskiego żołnierza matka 


dzem Dziekanem piotrkowskim 
w sprawie odprawienia nabo- 
żeństwa przed rozpoczęciem 
zawodów, gdyż przywykliśmy 
do tego w Polsce kraju ka- 
tolickim, że tego rodzaju świę- 
ta rozpoczynają się z Bogiem. 


ne serdeczne więzy... 


kiórej dziecko dożywiane jest 
w żołnierskiej kuchni. 

Dla dzieci zaś kontakt z woj 
skiej nie tylko zaprawia je do 
pracy społecznej, ale ma jed- 
nocześnie daleko idące wartoś 
ci wychowawcze. Przyczynia 
się do tego, że wszystko co 
dotyczy naszej potęgi zbrojnej 
co łączy się w jakikolwiek spo 
sób z naszym wojskiem — ma 
wśród dzieci i młodzieży naj- 
gorętszych, najbardziej zapalo- 


k|nych i gotowych do wszelkich 


ofiar zwolenników. Dziecko 
traktuje też żołnierza jako coś 
bliskiego, bardzo dregiego i 
swojego. A że każde dziecko 
jest bardzo wrażliwe na piękno 
czułe na bohaterstwo — oby- 
dwu zaś.tych pierwiastków do- 
starcza jego wyobraźni pod 
dostatkiem wojsko przenika 
naszą młodzież ów tak bardzo 
potężny i zdrowy duch żoł- 
nierski. 


c. 


Cennik nas 


Ulrie 


zawiadamia, że wyszedł z druku 


ion do wysiewu letniego | Jesiennego 


i wysyłany jest na'żądanie. 


A ten duch żołnierski, gdy 
już kogo przeniknie — nie gi- 
nie. Zbiegiem lat znajduje in- 
ne przejawy, inaczej się uzew” 
nętrznia, ale trwa. Aż do os- 
tatniej kropli krwi... Kate. 


Teatr częstochowski 


w Piotrkowie 


W dniu 14 bm br. w sali im 
Kilińskiego w Piotrkowie ujrzy 
my świetną sztukę sceniczną 
Gabrieli Zapolskiej pt. „Panna 
Maliczewska* w której wezmą 
udział najlepsze siły Teatru 
Miejskiego z Częstochowy ze 
znakomitą artystką sceny pol- 
skiej p. Jadzią Andrzejewską 
na czele. 

Bilety w przedsprzedaży na- 
bywać można w Pijalni Mleka 
„Zdrowie“. 


LOSY doczterdziestej piątej 


Loterii Klasowej 


SĄ JUŻ DO NABYCIA 


w szczęśliwej kolekturze: 


Jadwigi Górskiej 
Piotrków Tryb. Al. 3-go Maja 34 


Nowe udogodnienia dla graczy! 
Zwiększona ilość wygranych! 


Złóż ofiarę na FON. 


Największy film szpiegowski, film który trzyma wi- 


Kino-Teatr 


"© S UŁ 
ay PA 
w Piotrkowie 


, „ph. Niepodle- 
głości nr. 2. 


Pozątek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


Popoł. o godz. 3. 


dza dwie godziny w niebywałem napięciu p. t. 


39 KROKÓW 


v rolach głównych Madeleine Carroll, 


„Moi rodzice rozwodzą się“ 


R. Donat 


miesięczm „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zi. 3. 
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edaktor i Wydawca: Bronisaw Kalwary. 
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esyłką zł. 9, rocznie 36 zł 


. Konto P. K. O. Nr. 602.430 
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w Piotrkowie 
Al. Maja 1]. 


Zwrot podaika 


Zarząd Stowarzyszenia Kup- 
ców Polskich w Piotrkowie po- 
daje do wiadomości PP. Człon- 
ków, że płatnicy którzy nabyli 
na rok 1939 świadectwa prze- 
mysłowe i karty rejestracyjne 
— nie są obowiązani do wpła- 
cania na rzecz Zarządu Miej- 
skiego 15 proc. podatku drogo- 
wego, gdyż podatek ten uiścili 
oni przy nabywaniu tychże świa- 


dectw przemysłowych i kart 
i rejestracyjnych. 
Płatnicy, którzy posiadają 


powyższe warunki, a uiścili już 
wymieniony podatek, winni zgło- 
sić się do Zarządu Miejskiego 
— Wydział Il Skarbowy, z żą- 
daniem zwrotu wpłaconej sumy. 


Zjazd starostów 
łódzkich 

W dniu onegdańszym w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Łodzi od- 
był się zjazd starostów pod 
przewodnictwem woj. Józew- 
skiego z udziałem wicewojewo- 
dy Jelinka i naczelnika wydzia- 
łu. W czasie zjazdu, w którym 
wzięło udział 16 starostów 
omówiono najpilniejsze potrze- 
by poszczególnych powiatów 
oraz sprawy organizacyjne i 
administracyjne. 


Małoletni topielec 


Podczas kąpania się w rzece 
Moszczanka, utonął Tadeusz 
Gondzio, lat 10, zam. we wsi 
Białkowice gm. Bogusławice. 


Hedowia i składy nasien 


„rok założ. 1806. 
Centrala — Warszawa 
Ceglana 11, tel. 568-60 ' 


„Ofiarny czyn 


Pracownicy znanej i zasłużo- 
nej dla polskości naszego mia- 
sta firmy p. Tadeusza Dobrzań- 
skiego w Piotrkowie ofiarowali 
swój jednodniowy zarobek w 
kwocie 35 zł 80 gr na Fundusz 
Obrony Narodowej. Kwota 
powyższa wpłacona. została na 
właściwe konto PKO, 

Bh W AM TT 


oska. Tomiaśwewaka 


Plan racjonalnej 


rozbudowy miasta 


W związku z opracowanym 
przez Biuro Planu Regionalne- 
go w Łodzi ogólnego planu 
rozbudowy miasta Tomaszowa, 
odbyła się w sali posiedzeń Ra- 
dy Miejskiej konferencja z u- 
działem szeregu fachowców w 
tej dziedzinie celem zaopinio- 
wania tego planu. W konfe- 
rencji z pośród zaproszonych 
rzeczoznawców zamiejscowych 
udział brali: prof. Tołwiński — 
znany urbanista z Warszawy, 


| przedstawiciel Towarzystwa O- 


siedli Robetniczych—dyr. Strze- 
lecki, inż. Dałbor i Pękalski z 
Poznania, inż. Tomaszewski — 


ze Związku Miast Polskich, dyr. | K 


Bajkiewicz i inż, Porczyński — 
z Urzędu Wojewódzkiego, zaś 
z Biura Planu Regionalnego — 
dyr. Gawroński i' inż. Berliner. 

Po dłuższej konferencji, na 


ukces kinematografii francuskiej 
prawdziwe życie bez osłonek. Dramat z życia 
kobiet ulicy p. t. 


Pod fałszywym oskarżeniem 


(Zatracona ulica) 


W. rolach głównych: Dita Parlo, A. Prejean - 
Inkiszynow 


. Bop.o 3 Statek Widmo o5 Niebezpieczna granica 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
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ntórej przedyskutowano różne 
problemy, wiążące się z planem 
zabudowy, uczestnicy konferen- 
cji wyjechali autobusem w te- 
ren. 
Zebrany na miejscu materiał 
orientacyjny posłuży rzeczoz- 
nawcom do wydania opinii o 
tym planie, Ta opinia będzie 
miarodajna dla władz nadzor- 
czych przy akceptowaniu planu. 
Obecnie więc budownictwo 
prywatne będzie przystowane 
zupełnie ściśle do planu szcze- 
gółowego, opracowanego na 
podstawie ogólnego planu za: 
budowania. i 
Tajemnicze 
„ samobójstwo 
Do szpitala miejskiego przy- 
wieziono w stanie nieprzytom- 
nym 30-letnią S$. Borusławską, 
która, jak stwierdzono targnęła 
się na życie przez wypicie więk- 
szej dozy płynu trującego. 
Mimo szybkiej pomocy lekar- 
skiej i zastowaniu przepłukaniu 
żołądka, nie udało się despe- 
ratki utrzymać przy życiu. 
Przyczyna desperackiego czy- 
nu nie została jeszcze ustalona. 


Zbiórka starego 
żelastwa i odpadków 


Donosiliśmy już że klub mo- 
torowy Związku Strzeleckiego 
zainicjował zbiórkę starego że- 
lastwa, odpadków i puszek bla- 
szanych celem przesłania do 
dalszej przeróbki. 

Akcja ta na terenie powiatu 
dała bardzo pomyślne rezultaty. 
Liczyć należy, że społeczeństwo 
tomaszowskie doceni wielkie 
znaczenie tej akcji i ułatwi zna- 
cznie Związkowi Strzeleckiemu 
pracę przy zbiórce szmelcu. 


Otwarcie ogrodu 
Jardanowskiego 
Komitet Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży czyni przygotowania 
do poświęcenia Ogrodu Jorda- 
nowskiego. 
Poświęcenie to odbędzie się 


w niedługim czasie. 
TEA SUS Wh ARE RE PY L? 


Po zabawie 
. do szpitala 
W nocy na 6bm. niejaki Ross 
zam. w Piotrkowie przy ulicy 
Przedborskiej Nr. 6, wracając 
z zabawy z Wolborza, został 
na drodze pobity skutkiem cze- 
go odniósł ciężkie uszkodzenie 
zadane mu kamieniem w gło- 


wę i został umieszczony w miej- 
scowym szpitalu. —.. 


- Krwawa bójka 
wģ Bełchatowie 


iW Bełchatowie przed miesz- 
kaniem Zeligiera Adolfa, na tle 
porachunków osebistych pow- 
stała sprzeczka, a następnie 
bójka pomiędzy Zeligierem A- 
dolfem, synem jego Arturem z 
jednej strony i Krygierem Mie- 
czysławem, Rawalesykien Leo- 
nem i Siwkiem Ludwikiem z 
drugiej strony. W czasie bójki 
rygier, Kowalczyk i Siwek 
poturbowali Zeligiera i jego 
syna oraz wybili szyby w ek- 
nach mieszkania Zeligiera. Kry- 
gier, Kowalczyk i` Siwek zostali 
zatrzymani do dyspozycji sądu. 


która ukazuje 


w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


NOBLA MI AAE IZBA CZ KSPAT TY. 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10 65 


